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ADRIAN CHALIŃSKI 

Od Kolumba do Marshall'a 
ZDARZAJĄ się nieraz w dziejach dziwne, mimowol­

ne pomyłki lub dziwaczne komplikacje, które ujaw­
niają się dopiero po kilku wiekach. Takie „qui-pro-

^uo" miało miejsce od samego początku w stosunkach między 
Ameryką i Europą. 

Gdy Krzysztof Kolumb, przy moralnej i materialnej po­
mocy króla aragońskiego Ferdynanda i jego małżonki Izabelli 
kastykkiej wyruszył dnia 3-go września 1492 roku z portu 
Pało* z trzema okrętami ,.Santa Maria", ,,Pinta" i „Ninja" 
w podróż odkrywczą był święcie przekonany, że znajdzie naj­
krótszą drogę do Indii. Była to pierwsza pomyłka, jaka łączy 
się z odkryciem Ameryki. Druga dziwaczność tych odkryć 
— to sama nazwa Ameryki. Nowy ląd nie otrzymał nazwy 
od odkrywcy, lecz od człowieka, który po raz pierwszy opi­
sał nowy ląd, od innego Włocha: Amerigo Vespucci. Jedy­
nie jedna republika południowo - amerykańska, Kolumbia, no­
si nazwę, wziętą od dzielnego Genueńczyka. 

Ta pierwsza „wizyta" europejczyków na nowym lądzie 
zaowocowała, jak wiemy, w olbrzymie skutki. Otworzyła 
Hiszpanom, a później Portugalczykom, Holendrom i Angli­
kom nowe drogi rozwoju, nowe źródła bogactwa, nowe moż­
liwości polityczne. Powstały liczne kolonie i prowincje. Na 
schyłku XVIII wieku rozpoczyna się usamodzielnianie poli­
tyczne kolonii państw europejskich: Ameryka Północna ogła­
sza, jako Stany Zjednoczone, swą niezawisłość. W począt­
kach XIX wieku pójdą za nimi kolonie hiszpańskie (Argen­
tyna, Boliwia i t. d.) i portugalskie (Brazylia). 

Doktryna Monroe'go 
Europa nie rezygnuje jednak ze swych praw do dawnych 

kolonii: Hiszpania trzyma resztę posiadłości, by stracić je w 
końca r. 1899 (Kuba). Anglia, pani olbrzymiej Kanady, choć 
uznała Stany Zjednoczone, zawsze jednak stanowi pewnego 
rodzaju groźbę dla Waszyngtonu. Ameryka ciągle jest w de-
łenzywie: zagospodarowuje się na własnych śmieciach, wy­
rabia nowe formy życia państwowego i społecznego, wzmaga 
się w siły, lecz nie zapomina o polityce. Prezydent Stanów 
Zjednoczonych, Jakób Monroe (1817 — 1825), obserwując 
liczne interwencje wojskowe Świętego Przymierza, powstałe­
go po upadku Napoleona i po kongresie wiedeńskim w roku 
1814-ym, i obawiając się, aby państwa te nie wspomogły An­
glii łub Hiszpanii, celem odebrania dawnych posiadłości, ogła-* 
sza tak zwaną „doktrynę Monroego": żadne państwo europej­
skie nie ma odtąd prawa mieszać się w wewnętrzne sprawy 
Ameryki. Jest to pierwsze sformułowanie stosunku Świata No-
wega do Starego. 

Izolacjonizm 
Przechodzą lata, mija cały wiek, przynosząc nowe zmia­

ny i nowe sytuacje. Europa, zagrożona przez państwa cen­
tralne w roku 1914, zyskuje w Stanach Zjednoczonych sprzy­
mierzeńca. Pcwodem bezpośredniego przystąpienia U. S. A. 
do wojny jest zatopienie przez niemieckie łodzie podwodne 
„Laizytanii". Rok 1918 przynosi zwycięstwo. Prezydent U. 
S. A. Woodrow Wilson — jest jednym z twórców nowego 
— i jak się naówczas zdawało — trwałego porządku rzeczy. 
OB to występuje do państw centralnych z żądaniami wolności 
dla narodów poddanych ich panowaniu, formułując swe słynne 
44 punktów. On też głównie przyczynia się do stworzenia Li­
gi Narodów. Ameryka, spełniwszy swój demokratyczny obo­
wiązek, wycofuje się ze spraw europejskich, poddając się 
,,izolacjonizmowt '. 

Rozwój techniki, skrócenie odległości, związanie wszyst-
kick krajów węzłem gospodarki, uzależniającym jedne od dru­
gich, spowodowały r.owy stan rzeczy: gdy Kolumb potrzebo­
wał kilku miesięcy, aby dotrzeć do wysp Bahama, które od­
krył jako pierwszą cząstkę nowego świata, w XX-ym wie­
ku podróż okrętem trwała 2 — 3 tygodni, a dziś — samolo-
teot — skróciła się do kilkunastu godzin. 

1492 - 1942 
Okazało się, że doktryna Monroego jest już przestarzała, 

że tradno dziś zamknąć się we własnym domu, rie pytając 
się o sąsiada, choćby ten mieszkał w odległości tysięcy mil. 
A «dy w roku 1939-ym rozpoczęła się nowa wojna, zagra­
żając znowu wolności starego lądu, Ameryka, obawiając się 
ingerencji Hitlera u siebie, zmuszona poza tym do akcji przez 
JapoMÇ* po raz drugi zabrała głes w sprawie Europy. 

Po pięciuset blisko latach, "po owej wizycie Kolumaa. 
złożonej nowemu światu, „odkryci" przez niego Amerykanie 
„rewizytują" stary ląd. Charakterystyczne, iż data owej „re­
wizyty" jest odwróceniem dały odkrycia Ameryki: 1492 prze­
radza się w 1942! Przypadek, oczywiście i nic więcej, a mi-

U szczytu chwały 

WÊBÊÈ 

Gen. Brani Jamet Hut 1er 

W dniu 4-go października 1918 roku generał Józef 
Haller objął dowództwo wszystkich Wojsk Polskich. 

W 30-tą rocznicę tej pamiętnej* chwili podajemy 
przedruk aktu zaszczytnej nominacji Wielkiego Żołnierza -
Katolika, który znajduje się dziś znowu' razem z nami 
na wychodztwie. * 

P A N I E  G E N E R A L E !  
Komitet Narodowy Polski w porozumieniu z rządami 

Państw Sprzymierzonych, mianuje Cię Zwierzchnim Wodzem 
wszystkich wojsk polskich, Walczących o niepodległość i zje­
dnoczenie całej Ojczyzny przeciwko monarchiom zaborczym, 
utrzymującym przemocą swego oręża zagrabione dzielnice 
Polski-

Ten wielkiej odpowiedzialności obowiązek Komitet Naro­
dowy poręcza Ci, Panie Generale, nie tylko z własnego zau­
fania do Twego patriotyzmu, do energii i talentu wojskowego, 
których złożyłeś dowody, ale również w myśl pełnomocnictw, 
udzielonych Ci przez szereg organizacji w kraju, nie wyłą­
czając i tych, które jeszcze nie stoją w bezpośredniej łączności 
z Komitetem Narodowym. Komitet Narodowy jest przekonany, 
że W ten sposób stwarza jedną więcej gwarancję, że Armia 
Polska, w której zwierzchnie dowództwo obejmujesz, Wolna 
będzie od Wszelkich wpływów stronniczych. 

Armia polska jeden ma tylko cel: walczyć o niepodległość 
i zjednoczenie Polski• Wszyscy są w niej równi w obliczu 
Ojczyzny, bez różnicy zawodu, wyznania, społecznych i po­
litycznych poglądów. 

Ale też równy jest obowiązek Wszystkich Polaków — 
0 ile tylko jest im dostępne, oddać swe życie w służbie Oj­
czyźnie zmartwychwstającej, W szeregach wojska polskiego. 

Najwyższym dziś zadaniem Narodu Polskiego, pierwszym 
1 naczelnym obowiązkiem wszystkich wiernych synów Polski 
jest tworzyć Wszędzie, dokąd tylko przemoc niemiecka nie 
sięga, siłę zbrojną dla Walki o wyzwolenie Ojczyzny. 

(Dokończenie na str. 8.) 

mo to przestawienie łych cyfr symbolizuje optycznie przesta­
wienie i przeinaczenie położenia Ameryki wobec Europy. 

Za i przeciw okupacji 
Dnia 8 listopada 1942 roku Amerykanie lądują w Aga­

dir i Mogador w przedsionku Europy w Afryce. Wypadki 
wciągną ich na pola bitwy starego lądu. Po wojnie, wpierw 
jako stróże porządku w Niemczech, później jako stróże po­
koju ogólnoświatowego i przeciwwaga okupacji sowieckiej, po­
zostają w Europie. Ostatnio pisał na ten temat słynny dzien­
nikarz amerykański Walter Lippmann, mający nieraz, poglądy 
oryginalne. Stwierdził on, że jeśli Europa ma się zjednoczyć, 
jeśli ma wyjść z marazmu i stanąć na własnych nogach, trze­
ba jej pozwolić pozbyć się wszelkich okupacji i opiekunów, 
tak sowieckich, jak angielskich, czy amerykańskich. Zdaniem 
jego, dopiero wtedy Europa poczuje się panią swych losów. 
Pogląd ten, jeśli chodzi o jądro sprawy, pokrywa się z żą­
daniem Moskwy, która proponuje opuszczenie terytoriów, oku­
powanych w Niemczech i Korei. Zachodzi tylko pytanie, 
czy Niemcy, pozostawieni znowif sobie, nie rozpoczną no­
wych zbrojeń, tym razem już tak dokładnie obliczonych i 
potężnych, że nie będzie na nie rady, lub czy jedno z państw 
eks-okupacyjnych nie będzie podziemnymi drogami wpływać 
na dalszy rozwój stosunków w Niemczech. To samo, zresztą, 
pytanie można postawić i dziś. Jest rzeczą jasną, że w stre­
fach zachodnich, jak i wschodniej, każdy z okupantów stara 
się propagować swój ideologiczny towar. Zagadnienie jest 
o tyle trudne, że zwalczają się tutaj dwa zasadniczo odmien­
ne punkty widzenia: zdaniem poglądów demokratycznych, każ­
dy naród ma prawo ułożyć swe sprawy według swych po­
trzeb, swego gustu i swych poglądów; z drugiej strony cho­
dzi o utrzymanie pokoju i uniknięcie trzeciej wojny świato­
wej, wywołanej przez Niemców. 

Odpowiedź na te pytania jest o tyle trudna, że histo­
ria nie zna prawie podobnych sytuacji. Francja była, copraw-
da, okupowana przez wojska Świętego Przymierza po upad­
ku Napoleona (1814), dopóki nie zapłaciła odszkodowań. Nie 
istniała jednak w tym kraju konkurencja pomiędzy okupanta­
mi. Okupacja Szlezwiku i Holsztynu przez Austrię i Prusy 
po wojnie 1864 z Danią, doprowadziła do wojny między ty­
mi państwami w roku 1866. W jednym i w drugim wypadku 
nie było chęci aneksji obsadzonego terytorium przez jakiekol­
wiek z państw okupacyjnych. Z Niemcami jest dziś inaczej. 

Policjant Europy 
„Rewizyta" amerykańska w Europie potrwa jeszcze za­

pewne dosyć długo. Doktryna Monroego istnieje wprawdzie 
dla Europy wobec Ameryki, ale nie dla Ameryki... wobec 
Europy! Tym bardziej, że Ameryka jest w bloku zachodnim 
najsilniejszym partnerem. Nieprędko też znajdzie się europejski 
mąż stanu, który by ogłosił nową doktrynę Monroego. Ame­
ryka bowiem jest w danej chwili — jako najsilniejsza — po­
licjantem Europy, policjantem zresztą łagodnym i dbającym o 
to, aby wszyscy obywatele starego świata mogli spać spokoj­
nie. 

Z punktu widzenia chrześcijańskiego i etycznego, musi­
my spojrzeć na tę sprawę z dwóch stron; z jednej — uzna­
jemy, że swobodny rozwój stosunków europejskich jest naj­
lepszą rękojmią ich pokojowości, przyczym każdemu przyzna­
jemy prawo do życia, według jego upodobań i ideałów, z 
drugiej jednaj strony świat musiałby mieć pewność, że nie TU. 
ani jednego mocarstwa, któreby siłą zamierzało narzucać in­
nym swoje poglądy polityczne, społeczne i moralne. Dopóki 
nie będzie tej pewności, wszelkie mrzonki o usamodzielnieniu 
Europy, tego wiecznie dymiącego kotła, będą nie aktualne. An­
glia, która zawsze, wbrew różnym koncepcjom innych państw, 
hołdowała zasadzie równowagi, jako najlepiej zabezpieczają­
cej pokój i normalny rozwój życia politycznego, i tym razem, 
zapewne, pójdzie po tej linii, pod warunkiem, że... nie bę­
dzie zmuszona do wojny przez Rosję. Zdaje się jednak, — 
o ile, oczywiście, zwykły śmiertelnik może przeniknąć mgły 
wielkiej polityki, — że i Rosja, mimo swoje niezwykle „twar­
de stanowisko w Berlinie i swą nieustępliwość, dojdzie do 
przekonania, że wojna nie jest dobrym interesem i „krakow­
skim targiem" zgodzi się na pewne ustępstwa, umożliwiające 
„dobre, sąsiedzkie stosunki". Rewizyta zaś amerykańska po­
trwa jeszcze pewien czas, do chwili, kiedy znów Europa, 
poczuwszy swe siły,—o ile blok zachodni naprawdę się zmon­
tuje, — ogłosi swoją „doktrynę Monroego" wobec Ameryki 
i... Azji. 

Adrian CHALIŃSKI, 
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Bracia! Bądźcie naśladowcami moimi, i zapatrujcie się nai tych, 
którzy tak chodzą, jako w nas wzór macie. Boć wielu jest którzy 
chodzą, jakom wam często mówił (a teraâ i ze łzami mówię),jako 
nieprzyjaciele krzyża, Chrystusowego: których koniec zatracenie: 
których bogiem jest brzuch, i których chwała w sromocie: którzy za 
rzeczami ziemskimi gonią. Ale co do nas, myśmy obywatelami nie­
ba, skąd też Zbawiciela oczekujemy, Pana naszego Jezusa Chrystusa., 
który przemieni ciało ziemskie niśkości naszej, iżby podobnym się 
stało do ciała jasności Jego, wedle dzielności przez którą wszystko 
też mocen on podbić sobie. A tak, bracia moi najmilsi i ukochani, 
wesele moje, i korona moja! tak stójcie mocno w Panu, najmilsi! — 
Ewodję proszę, i Syntychę proszę, aby jednomyślnie były w Panu. 
Ciebie też, wierny mój towarzyszu, upraszam, pomagaj im, gdyż ra­
zem ze mną pracowały około Ewangelii, s Klemensem i z innymi, 
których ir&itna są w księgach żywota. 

JEDYNA DROGA 
„Stójcie w Panu". 

Pismo św. jest księgą o tak roz­
ległych zasięgach, że ogarnia 
wszystkie czasy i wszystkich ludzi. 
Kto weźmie do ręki i przeczyta u-
ważnie kilka wierszy, z niemałym 
zdumieniem stwierdzi, że zdania 
odnoszą się wprost do niego; że są 
jakt^y umyślnie dla niego napisa­
ne, ze, wreszcie, wiele faktów traf­
nie obrazuje dzisiejsze czasy. 

Na przykład treny proroka Je­
remiasza wypłakują nie tylko tra­
gedię narodu wybranego, nie tylko 
łkają zniszczeniem i ruiną kraju, 
tej ziemi świętej, ale biadają la­
mentem człowieka współczesnego. 
Bo i on, jak kiedyś prorok, znalazł 
się na gruzach własnego domost­
wa i, zżartymi od dymu oczyma, 
szuka drogi nabliższej iprzyszłości. 
Serce zbolałe spowiada się jeremia-
szową skargą: „Próżna jest nadzie­
ja, w pagórkach i w mnóstwie gór; 
tylko w Pd,nu naszym jest zbawie­
nie". 

Jak głęboka, a bolesna prawda! 
Nasze opory złamano. Powstania 
upadły, bo napróżno czekaliśmy na 
pomoc podniebną i nadgórską. 
Nie przyszła lub dotarła do nas w 
niedostatecznej sile. Dzj^ naszą na­
dzieję przerzucamy wyżej. Z pod-
nieba i z nad gór sięgamy w samo 
Niebo, gdzie Pan Sprawiedliwy i 
Miłosierny gotuje zbawienie ufnym 
i wierzącym. 

Zryw do świata nadprzyrodzo­
nych mocy cechuje ludzi wierzą­
cych i myślących." Bezmyślni i prze 
myślni szukają naipróżno dróg, pro 
wadzących do prawdziwego poko­
ju. 

W szukaniu dróg daje Prorok 
Jeremiasz następujące ostrzeżenie: 
„Zastanówcie się ńad drogami wa­
szymi, spojrzyjcie na ścierki 
przodków i pytajcie: Która droga 
byłaby dobra? Chodźcie nią, a 
znajdziecie od pocznie nie duszom 
waszym". 

Nad problemem znalezienia dro­
gi, prowadzącej do odipocznienia i 
pokoju, zastanawia się nie tylko po 
szczególny człowiek, ale i ludzkość 
cała, a szczególnie jej przywódcy. 
Nad nim pochylają się grupy spo­
łeczne i organizacje międzynaro­
dowe. Wszyscy poddają krytyce 
dawne formy życia i wytyczne 
iprzeszłości. Nowe ustroje «rządowe 
odrzucają nieraz brutalnie, to co 
przekazała historia i kultura, a 
wprowadzają systemy rewolucyj­
ne. 

Z tych ostatnich usiłowań pow­
stała propagowana mocą i przemo­
cą droga współczesnego materia­
lizmu. 

Stosunek nasz do niej powinien 
być ten sam, jaki nakreśla nam 
Kościół. „Kto pragnie, by gwiazda 
ipokoju wzeszła i stanęła nad ludz­
kością, musi odrzucić wszelką for­
mę materializmu, który widzi w na­
rodzie tylko stado jednostek, od­
dzielonych od siebie i bez wewnętrz 
nej spójni, jednostek, uważanych 
za materię do zdobywania i do rzą­
dzenia". 

Materializm jest zły, bo wydziera 
z wnętrzności ifctoty ludzkiej 
rdzeń życia, niwecząc przez to je­
go jedyny sens. Wykorzenia praw­
dziwy ideał, bo wymazuje brutal­
nie jego pierwowzór — Boga. No­
we pokolenia stawia pod znakiem 
marksizmu. Prowadzi je programa­
mi bezbożnymi. Odziera człowieka 
z rozgałęzień przyrodzonych i jego 
osobowości, wciskając ją w mecha­
niczną zbiorowość, w sztuczną ko­
operatywę i w kołchoz. Z kleszczy 
tych nie wolno ani na włos, ani 
na chwilę wychodzić ni sercem, ni 
myślą. 

Jakby w zamian za ten brutalny 
pręgierz podsuwa jednostce łatwi­
znę życia osobistego, Wykroczenia 
obyczajowe nie są już zbrodnią. 
Sprzedajność przekonań i łamanie 
wiary są faworyzowane. Odstęp­
stwo i odszczepieństwo zdobywają 
poklask i poparcie urzędowe. Dzie­
ciom i młodzieży pokazuje się fil­
my dawniej zakazane jako niemo­
ralne, a dzisiaj nakazane jako u-
świadamiające! Człowieka posta­
wiono na skraju pochyłej, by sta­
czał się prędzej, z szyderczym uś­
miechem rozpętanej nieobyczajo-
wości, ku zwyrodnieniu. Ktoby u-
siłował go wstrzymać prawem Bo­
żym i powagą Kościoła, cenzurowa 
ny jest jako wywrotowiec, niebez­
pieczny dla nowego porządku. 

Zaatakowano miłość we wszyst­
kich jej odnogach. Nadprzyrodzo­
ną nazwano głupstwem. Małżeń­
sko - rodzinną — kontraktem, pa­
triotyczną — szowinizmem. Odarto 
je z jakichkolwiek cech nadprzy­
rodzonych i zrobiono tylko sprawą 
interesu. Obiegową i najpopular­
niejszą pozostała „miłość" nasyce­
nia swoich własnych pożądań. O 
poświęceniu, o wyrzeczeniu i zajpar-
ciu nie ma mowy, choć (Jne stano­
wią podstawę prawdziwej i jedynej 
miłości. 

KOMUNIKATY 
Biura. Prasowego Polskiej Misji Katolickiej 

we Francji 

Zjazd Episkopatu pierwszy ^ wielu? sSecY nâ 
cławiu Zjazd Episkopatu Po go P . .poświęceniem przed 
Dolnym śląsku. Zjazd połączono ^owef Pokoju Do tysięcy Vier 
katedrą pomnika Matki Boskiej Krolow j J Prymas dr 
nych .przemówili przy tej sposobnosci J .Em. Ks ^ara. y as ar 
A. Hlond oraz Ks. Administrator Apostolski Milik. 

Kardynał Spellman ostrzega. - Pi 
do 60 tysięcy hfS cywilizacji 
Spellman ostrzegł świat przed „najwięKSzym 

kryZ!jeS"szaleństwem - powiedział Książę. 
nie się, że znajdujemy się °becme [^TpSeklęta, że inicjatorem 
że tak nie jest... wojna jest mSy &ie do niespra-
i pi musi bvć sam szatan, Który popycna ni«*s.y 
w'edUwlj «retfprzeciwko bliźniemu. Nie ustawajmy w modlitw,e 
i bądźmy gotowi w każdej chwili _ 

Katolicy w Holandii. — Holandia, której tylko 1 procent ogó­
łu ludności stanowią katolicy, może się poszczycić 29 ^^^ 7 
narzy w całym Kościele. W liczbie tej znajdziemy 36 biskupów, 7 
prefektów apostolskich i 2.296 księży. 

świątynia wdzięczności KraJcowd. — W Prokocimiu pod, Krako­
wem stanie kościół, który będzie pomnikiem wdzięczności tego mia­
sta za cudowne ocalenie z pożogi wojny, świątynia będzie miała 56 
metrów długości, 24 szerokości i 54 wysokosci. 

Srebrny jubileusz katolickiego tygodnika. ,,Gość Niedzielny — 
tygodnik katolicki diecezji katowickiej, obchodził 9 go września b. 
roku 25-lecie swojego istnienia. Pierwszym redaktorem tego pisma 
był J. E. Ks. biskup dr T. Kubina. Numer jubileuszowy, poświęcony 
historii zasłużonego Wydawnictwa, ozdobiły błogosławieństwa jego 
twórcy J. Em. Ks. Kard. Prymasa dr A. Hlonda, oraz Ich Eks­
celencji Księży Biskupów St. Adamskiego i J. Bieńka. Po przymuso­
wej podczas 'okupacji przerwie, „Gość Niedzielny" wychodzi obeo-
nie pod redakcją Ks. Klemensa Kosyrczyka. 

Katolikom nie wolno czytać pism Stalina. — Dziennik Watykań­
ski „Osservatore Romano" przypomniał, że. na podstawie art. 1399 
Piawa Kanonicznego, pisma Stalina, ze względu na swoją treść, nie 
mogą być czytane przez Katolików. 

I tą drogą 
kość znaleźć 
kój? 

idąc, miałaby 
odpocznienie 

* * 

Droga prawdziwa wymaga zlik­
widowania wszelkich spaczeń, skie­
rowania człowieka na istotne war­
tości i postcùwienid w życiu trwałej 
zasady. 

Z^kwidować trzeba przede wszyst 
kim, jeremiaszową udrękę. Znieść 
udisk. Po wojnie miała być wol­
ność i swoboda dla wszystkich. 
Dlaczego zatem tyle jeszcze naro­
dów jęczy pod wrogimi reżymami? 
Zlikwidować trzeba tułaczkę wy­
gnańczą. Po wojnie miało być do­
syć miejsca dla wszystkich tre 
własnym kraju. Dlaczego nie ma go 
dla tych, co walczyli o wolność? 

Możliwości likwidacji leżą w rę­
kach przywódców. Ale teź w ręku 
Sprawiedliwego Pana. Więc znaj­
dą wyjście ci, którzy chodzą Jego 
drogami. 

Na nie należy siebie skierować. 
Najpierw obudzić w sobiĄ ducha. 
Trzebaby może w każdym domu 
nastawić co rano głośnik, któryby 
budził nas ze snu słowami: Masz . 
duszę i dlcĄ niej żyjesz. Kto nie 
sponiewierał zwyczaju codziennej 
modlitwy, słyszy głos ten wprost od 

H i s t o r i a  b ł ę d u  
Apostolski wytrzymał ataki 
hfirezyj przez prawie dwa-

Skład 
schizm j 
dzieścia wieków-. Starcie prawdy z 
błędem zaczęło się tuż po Zesłaniu 
Ducha Św. i trwa po dzień dzisiejszy. 
CredOi katolickie (Skład Ajp.), w tej for­
mie, jak je znamy dzisiaj, byk) atako­
wane nie tylko w swej całości, ale 
każdy poszczególny artykuł Wiały­
by! kolejno przedmiotem napaści. 

"Warto zwrócić uwagę na fakt, że ko­
lejność, w jakiej poszczególne praw­
dy były zaprzeczane lub' zwalczane, 
jest (następstwem porządku 

WIERZĘ 
w ' jednego Boga... 

w Jezusa Chrystusa... 

i w Ducha Sw... 
św. Kościół Powszechny 

tych 

prawd w naszym 'Credo. Za ,,The Fa-
culty Adviser" — Amerykańskiego 
Sekretariatu Sodalieji Mar., podaje­
my tutaj schemat historyczny, ułożo­
ny przez Siostrę ze zgromadzenia św. 
Krzyża. Jako synteza- ważniejszych 
błędów heretyckich i schizmatyekich, 
setamat ten daje nam w przekroju 
przegląd zmagań, jakie Kościół od po­
czątku swego istnienia toczył i toczy 
po dzień dzisiejszy z zalewem, zła. Oto 
zestawienie artykułów naszej Wiary z 
odpowiadającymi im błędami i okresa­
mi czasu. • 

ludz- Boga. spadający do jego duszy. I 
i po- zaczyna dzień Boży. Rozciąga nad 

nim i nad sobą opiekę Nieba, prze­
kształcając każdy czyn w wieczną 
zasługę. 

Francuski bokser Cerdan modlił 
się przed swoim występem. Uzbroił 
się do walki w medalik św .Teresy. 
Kazał żonie słuchać transmisji 
meczu z różańcem w ręku . 

Tak uzbrojony człowiek musi 
zostać szampionem życia, któremu 
niebo daje wieniec nagrody. 

Trzeba postawić na drodze życia 
trwałą zasddę. To trzeci czynnik 
prawdziwej drogi odpocznienia i 
pokoju- Zasada chrześcijańska wy­
rasta z krzyża. Znak jego to nie 
tylko symbol przynależności do 
Kościoła. To gwóźdź, na którym 
trzeba codziennie uczeipiać wszyst­
kie swoje sprawy i umocować sie­
bie. 

„Ten znak ukazuje się nà nie­
bie, gdy Pan przyjdzie sądzić". 

Wtedy wszyscy słudzy krzyża, 
którzy w tym życiu naśladowali 
Ukrzyżowanego, do Chrystusa sę­
dziego przystąpią z wielką ufnoś­
cią... W krzyżu zbawienie, w krzy­
żu życie, w krzyżu obrona od nie. 
przyjaciół: w krzyżu źródło Niebie­
skiej słodkości, w krzyżu moc umy­
słu, w krzyżu wesele ducha: w krzy­
żu szczyt cnoty, w krzyżu dosko­
nałość świętości. Nie masz zbawie­
nia duszy, ani nadziei wiecznego 
żywota, jeno w krzyżu. Weź więc 
krzyz twój i idź za Chrystusem, a 
zajdziesz do żywota wiecznego". 

żywot wieczny 

HEREZJE 
Gnostycyzm 
Manicheizm 
Arianizm 
Nestorianizm 
Eustychianizim 
Schizma Wschodnia 
Luteranizm 
Kalwinizm 

Angl'kanizm 
(Racjonalizm) 
Materializm 

WIEK 

I —IV wiek 

IV —IX wiek 

IX —XII wiek 
XV —XVII wiek 

XVIII 'XX wiek 

(„Sodalis Marianus") 

Na 
* 

krzyżu trzeba się kształcić, 
i a jego treści budować drogę swe­
goi życia. „Jeśli mnie kto zapyta» 
^™-Q

P0Wmni być chrześcijanie, 
odpowiem ze powinni żyć jako u-
STî i„ t

USa Chrystusa, .postę­
pując tylko tak, jak On nakazał". 

« trzebat,y określić, czego 
krzvż:fa OHrzede wszystkim (,ro&3 

ïï?y ' odpowiedzielibyśmy : milo* 
kWv£ ,TieCenia ' wyrzeczenia, 

-y domaga się duszy umar-tuiri rvn Q .* ~ "o4* oię UUSZy UUW 
od wszelS°Wej -lo Walki' dalekie'i wszëiiuej rozwiązłości". 
Nim ii°iie W Panu". Krzyż nas z 
(Izi dn l uZ^' Drog;i Jego prowa-
ie i?rvfP .°Ju. sumienia. Więc da-
zis7C7^Zmenie ,duszy. życiu zaś 
ne * Tp

p,.a Wartości nadprzyrodzO-
Boga dn ' r ?at"ia,izm * Przybliża 

Bóg' jest tS a" A wtcdy' g^y 

Danuip lv * prz7 człowieku, wtedy 
.1 M świecie pokój. 

Ks. Józef ŁODZIŃSKI. 

t' 
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F i ar San BAŁTA VI-ło Polskg Pielgrzymko w Lourde» 

W biednym dl om ku Bernadet ki 

NIEGDYŚ prowadziła tędy ścieżka 
lewą stroną ,rzeki Gaiwy. Nie­
gdyś rosły tu drzewa, a za drze­

wami stał młyn Boly, lepianka, w któ­
rej Bernadetka przyszła na świat. 
Szczyty (Pirenejów bielały ściegiem.! 
Dzień był zimowy, 7 stycznia roku 
1844. 

Dziś na pożółkłym tynie starego 
młyna czerni się napis: „Maison ou est 
nee Bernadette Soubirous". Dziś nie 
ma już tej ścieżki, prowadzącej do 
młyna, bo ścieżka stała się szeroką 
ulicą, otoczoną hotelami i magazyna­
mi. Cóż? Życie kroczy naprzód... 

Przychodzą tu pielgrzymi. Odwie 
dzają domek Bernadetki, wspomniany 
już młyn Boly; odwiedzają drugi do­
mek, leżący powyżej, przy tej samej 
ulicy, tzw. Maison Paternelle de Ste 
Bernadette; również młyn, zvmny La-
cade, nad strumieniem Lapaca; i od­
wiedzają trzeci dom, dawny areszt 
przy ulicy des Petits Fosses; ponure po­
mieszczenie, w' którym zamieszkali ro­
dzice Bernadetki po opuszczeniu mły­
na, nie mając środków na opłacenie 
dzierżawy. 

Jeśli się tu przybyło wprost z Ba­
zyliki, jeśli te tchnące biedą kąty o 
glądało się po imponujących proces­
jach i uroczystych nabożeństwach — 
o!., serce! Serce pielgrzyma dozna na 
ten widok skrajnej nędzy bolesnego u-
kłucia. W tej jednej ciemnej izbie, o 
kamiennej podłodze, mieszkała liczna 
rodzina Soubirous. Jodalij łia oknie. 

Gotowali płoną strawę na kominie. 
Sypiali na prostym posłaniu ze słomy 
pod szorstkimi kocami. 

Uchodźmy stąd jaknajszybciej... 
Powróćmy do młyna Lacade, kupio­

nego przez biskupa Laurence dla ro­
dziny Soubirous. Mieszczą się w nim 
pamiątki. Na parterze oglądać mo­
żemy resztki sprzętów domowych; na­
czynia kuchenne; przyrządy młynar­
skie. Na niskim zaś pięterku pokoik, 
w którym sypiały dziewczęta. Miesz 
ka w tym domku staruszeczka, dru~ 
<ja bratowa Bernadetki, żona brata 
Piotra. 

Spośród pamiątek po świętej zacho­
wało się między innymi łóżko. Dziś 
całe zarzucone fotografiami. Rzucam 
okiem po tych fotografiach.., przewa­
żają rodziny, Ojciec, matka, dzieci. . 
Na odwrocie podobizn skreślone pos­
pieszną dłonią prośby: „Módl się za 
nami św. Bernadetko". „Wyproś nam 
PHMiaillllHIlIlHIMIliaillliaillllBIIIIIBlBliraUlllBlHISIHI 

zdrowie św. Bernadetko". „Spraw, by czkę, bratową Bernadetki. Zapytałem 
mąż mój powrócił do swoich dzieci', ją, która z fotografii najwięcej przy-
Zawołania uciśnionego serca... pominą świętą. Wskazała: ....„o, ta, 

###############################< 

WW następnym 

„CUDA I MEDYCYNA 
numerze s 

« 

Ale są też inne znaki częstych tu 
wizyt, najsmutniejsze może, mianowi­
cie ślady po odciętych kawałkach drze 
wa z łóżka Bernadetki. Ażeby uchro* 
nić pamiątkę poprostu od rozbiórki, 
musiano otoczyć łóżko metalową siat­
ką. 

Za drugą wizytą w tym miejscu pa­
miątek spotkałem tam ową starusze-

proszę porównać z fotografiami; ro­
dzinnymi". Tak. Istotnie.. To zdjęcie 
jest najwierniejsze. 

Zainteresowała się staruszeczka ja­
kiej też narodowości jesteśmy. 

Polacy — odrzekłem. Przypomnia­
łem jej o szczególnym kulcie Polaków 
dla świętej Bernadetki. O wszystkim 
wiedziała. 

Na moją prośbę, aby rgezyła skre­
ślić na odwrocie podeferzny św. Ber­
nadetki kilka słów dla naszego tygod­
nika „Polski Wiernej"... uśmiechnęła 
się życzliwie i drżącą ręką napisana 
swoje^nazwisko. 

tuu/ 

Kiedy dziś spoglądam na ubogi do­
mek św. Bernadetki i na bogate mia­
sto Lourdes, nie mogę oprzeć się wra­
żeniu, że to miasto żyje właściwie z 
łaski tego dziewczęcia. 

FLORIAN BAŁTA 

Zjazd Młodzieży chrześcijańsko-demokratycznej 
W Fiuggi, pod Rzymem, odbył się 

Zjazd Młodych ..Nouvelles Equi­
pes Internationales" — Chrześci­
jańsko - Społecznej organizacji mię 
dzynarodowej. Ze strony polskiej 
wzięła w nim udział delegacja mło­
dzieży Ruchu Chrześcijańsko-Spo-
łecznego. Na Zjeździe reprezento­
wana była młodzież austriacka, 
belgijska, bułgarska (emigracyj­
na), czeska (emigracyjna), duńska, 
fińska., francuska, niemiecka, an­
gielska, włoiska, luksemburska, ho­
lenderska, baskijska (emigracyj­
na). Razem więc z Polakami re­
prezentowana była młodzież dzie­
więtnastu narodów. 

Tenratem Zjazdu było przepraco­
wanie podstaw i założeń chrześci­
jańsko - społecznej doktryny po­
litycznej. Główny Teferat wygłosił 
p. AttLllio PICCIONI — Sekretarz 
Generalny Democrazia Christiana i 
Vice - Premier Rządu włoskiego. 

Poszczególne delegacje podawały 
sposoby rozwiązań tych zagadnień. 
Niektóre z nich mogły już poszczy­

cić się praktycznymi wnios­
kami, osiągniętymi w toku pra­
cy na polu społeczno - ekonomicz­
nym w ich krajach. 

Z przebiegu dyskusji, która była 
bardzo ożywiona, wynika, że naj-

bardziej „prawicowe" stanowisko 
zajmowali przedstawiciele Wielkiej 
Brytanii. Następnie szli Belgowie, 
broniąc zasad korporatyzmu. Włosi 
są teoretycznie bardziej postępowi, 
ale aktualny ich ustrój społeczno -
gospodarczy wydaje się być opóź­
niony w stosunku do reform, reali­
zowanych w innych krajach zachód 
niej Europy. Przemówienia delega­
tów francuskich wykazywały, że 
obecnie na Zachodzie niewątpliwie 
Francja jest krajem największego 
rozwoju myśli chrześcijańsko - spo­
łecznej i realizacji jej zasad, śmia­
łość radykalizmu społecznego nie 
pozostaje w teorii, lecz zarówno 
przez Stronnictwo Chrzęścijańsko-
Społeczne M. R. P.jak i przez Chrze 
ścijańskie Związki Zawodowe (C. 
F. T. C.) ujmowana jest w formy 
inicjatywy na szczeblu ogólno -
państwowym. 

Stanowisko polskie zbliżone było 
najbardziej do Francuzów, przy­
czyni postulaty rzetelnej demokra­
cji politycznej, społeczno - gospo­
darczej i międzynarodowej popar­
te były przykładami z historii pol­
skiej, stwierdzającymi wielowieko­
wą tradycję demokratyczną, roz­
wijająca się w Polsce na podłożu 
chrześcijańskim. 

Myślą przewodnią wszystkich 

wystąpień było to. że podstaiDOWe 
zasady doktryny chrześcijańsko -
społecznej są jednakowe i przyjmo­
wane są przez wszystkich, mimo 
istnienia skrzydeł bardziej radykal­
nych i bardziej zachowawczych, 
wypływających z różnic charakte­
rów narodowych i różnic warun­
ków gospodarczych. Zasady te 
związane są z nauką Chrystusową 
oraz tworzą jednolity i konsekwent 
ny systemat, obejmujący całość ży­
cia zbiorowego w dziedzinie: poli­
tycznej, społeczno - gospodarczej i 
międzynarodowej. 

Zjazd, który był pierwszą inicja­
tywą tego typu, zakończył się pod­
jęciem szeregu postanowień, zmie­
rzających do kontynuowania roz­
poczętych prac oraz zacieśnienia 
wymiany międzynarodowej mło­
dych inspiracji chrześcijańsko -
społecznej. 

Pod koniec Zjazdu delegacje mło 
dzieży krajów» znajdujących się pod 
okupacją sowiecką, złożyły wspól­
ną deklarację, wzywającą narody 
świata do podjęcia akcji, zmierza­
jącej do zapewnienia narodom Eu­
ropy środkowej warunków realiza­
cji zasad prawdziwej, to znaczy 
chrześcijańskiej demokracji. 

Z. J. 
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RUDY" podbiegł do mmc z wy­
piekam1:' na twiarzy. 

— Czytaj. — Podał mi kartki za­
pisanego papieru. Przeczytałem jednym 
tchem. 

— D.oskcnałef Już dajemy! 
Był to znany wiersz pod tytułem 

..Żądamy amunicji". 
Wiersz był jakby kliszą ówczesnej rze­

czywistości. Wiadomości, jakie nadawało 
Radio Polskie w Londynie, drażniły nas. 
Pochwały, frazesy, oklaski. Podawano, że 
obiecują, że się dziwią. Nic konkretnego 
i nio pocieszającego. Na zakończenie jak­
by dla ostatecznego poirytowania "war­
szawskich słuchaczy, nieustannie ten sam 
ponury chorał: „Z dymem pożarów". Z 
przedziwnym uporem. Okazuje się, że w 

-tym wypadku również działał jakiś sa­
dystyczny biurokrata. Chorał, jak wiele 
innych melodii, nadawanych przez Radio 
Londyńskie, był szyfrem, używanym 
przez Wojsko dla oznaczenia pewnych 

•wiadomości. Gdy wynikła sprawa, że mo­
żna ustalić dla tej samej wiadomości 
inny szyfr, bo po co stwarzać te pozery 
szyderstwa dla zrozpaczonych ludzi w 
Warszawie, jakiś ,.czynnik" sobie to zlek 
ceważył. 

Chorał szedł po dawnemu, a słuchacze 
w Warszawie ciskali ciężkimi przedmio­
tami w odbiornik, który stawał się w ta­
kiej chwili narzędziem dodatkowych tor­
tur. 

Wiersz .Rudego" nadany był kilka, ra­
zy. 
„Hallo!.,. Tu serce Falski!... Tu mówt 

Warszawa! 
Niech pogrzebowe pieśni wyrzucą z au­

dycji. 
Nam ducha starozy dla nas i «tarczy go 

dla was. 
Oklasków też nie trzeba. 
iĄDAMY AMUNICJIM! 

Talk kończył się wiersa ,,Rudego". 

KRZYSZTOF" był człowiekiem z na­
tury bardzo nerwowym. Był pesa 

fym skromny i nieśmiały. Gdy w konspi­

Stanisław ZADROŻNY 

BŁYSKAWICA 
DZIEJE TAJNEJ RADIOSTACJI POWSTANIA WARSZAWSKIEGO 

racji przyjmowałem od niego przysięgę, 
ujął mnie wtedy swoją szczerością. 

— Nie wiem, czy pan będzie miał ze 
mnie wielką pociechę. Na bohatera się nie 
nadaję. Co będę mógł, co będzie w mojej 
mocy, to zrobię. Je'li zginę, synem się 
tylko zaopiekujcie. 

Od chwili rozpoczęcia wailk był razem 
z nami. Gdy rozpoczął pracę, jako spea­
ker okazał się doskonały. Był nietyiko w 
•tej dziedzinie dobrym fachowcem, był 
to przede wszystkim człowiek, który był 
w pracy niesłychanie precyzyjny. Gdy o-
trzymywał teksty do nadania, przeglądał 
je dokładnie nawet w chwili największe­
go nalotu Teks^ musi być dobrze prze­
czytany" — mówił. 

Gdy potem spalił mu się dom, syn był 
prawie umierający, żona, matka, rodzina 
bliższa i dalsza bez dachu nad głową, przy 
chodził na dyżury, Jak zawsz°, z najwięk 
szą punktuailnością. Gdy go zwolniłem od 
zajęć dla załatwienia swoich spraw ro­
dzinnych, był tym wyraźnie zaskoczony. 
Dziękował mi, jak gdybym wyświadczył 
mu jakąś szczególną przysługę. 

Oweg.o dnia biegł do studia pod ogniem 
niemieckiej artylerii. Dotarł na czas. Mi­
mo ognia artyleryjskiego, audycja rozpo­
częła się normalnie. Przerywaliśmy audy­
cje tylko w wyjątkowych wypadkach, w 
czasie nalotów lotniczych, 

y.Kfczysztof" czytał (dziennik. Ogień 
się potęgował. Wybuchy pocisków przy­
bliżały się w naszym kierunku. „Krzysz­
tof" był już w połowie dziennika radio-
wego, gdy padł pocisk przed oknami stu­
dia. Wszystko wokół nas zadygotało od 
wstrząsu. Wcrki z piaskiem, które chro­

niły ckna, poczęły spadać na podłogę. 
Pociski spadały w dalszym ciągu, ale już 
nieoo dalej. Wśród techników powstał po­
płoch. 

„Krzysztof" cfcyitał dziennik, jal^ 
się nic zupełnie nie działo.. Głos mu na­
wet nie drgnął. 

Daleki słuchacz nie domyślał się w o-
wym momencie, że koła speakera, który 
ozytał wiadomości z Warszawy, śmierć 
się przesunęła. 

Gdy skończył, widziałem, jak pot spły 
wał mu po skroniach Patrzył nieobec­
nymi oczami w, wywalone citwory okien, 
które dopiero teraz mógł dostrzec... 

— Wspaniale się zachowałeś, — mówię 
do niego. 

Odpowiedź nie przyszła zaraz. „Krzy­
sztof" nerwowo przecierał okulary. 

— Nie wiele by mi pomogło, gdybym 
si? zachował inaczej. 

KWATERA/ programowa ./Błyskawi­
cy", po zbombardowaniu ,,Adrii" 

mieściła i się w starym sklepiku 
Wedla, przy ulicy Szpitalnej. Zajmowa­
liśmy ową małą salkę, która znajdowała 
się z tyłu za sBIepem. Sam sklep służył 
jako miejsce do spania dla niektórych lu­
dzi naszego zespołu. Tam również odby­
wały się próby audycyj artystycznych. 
Okna- od ulicy założone były do połowy 
workami z piaskiem. 

Stoliki kawiarniane nie były zbyt wy­
godne do pracy, ściągnęliśmy cichaczem 
z pobliskiej kuchni polowej wielki stół 
kuchenny. Kierowniczka tej kuchni, pani 
O dość energicznym wyglądzie, wyśledzi­

ła nasz postępek. Zdołaliśmy jednak 
sprawę załagodzić, tbiecująo jej wiado­
mości radiowe z pierwszej ręki. Cieka­
wość kobieca' zwyoiężyła, stół kuchenny 
Bostał uratowany i służył nam,, jako współ 
ne biurko dt»' pisania. 

Nad głowami wisiał żyrandol. Ten ży­
randol, przypominający dobre, dawne ęzą-
sy niepokoił. Gdy wybuchy bomb i po­
ciskowi przybliżały się ku naszej ulicy, 
nieszczęsny żyrandol kołysał się, jak ka­
ruzela. 

(Sklepik wedlowski na krótko przed 
wojną zoaiał odrs*taurowany i doprowa­
dzony do takiego wyglądu, jak w cea-
saoh dawnej, dziewiętnastowiecznej War­
szawy. 

W krótkich wieeaornyeh chwilach wyt­
chnienia, po skończeniu wszystkich au­
dycyj nawiedzały mnie tamte, dalekie 
widma prBeszłośol, Wiadomo przecież, że 
właśnie w tym sklepiku kupował wytwor­
ne pudła czekolad Henryk Slenkiewie», że 
zachodził tutaj prus, by zaopatrzyć się 
w skromną twrebkę landrynek, które po­
tem rozdawał biednym dzieciom na ulicy. 

WOŁAMY rozpaczliwie o broń i po­
moc. Ton naszych audyeyj, któ­
ro nie są niczym innym, jak od­

biciem rzeczywistości, jak głosem, wal­
czącej Warszawy, nabiera akcentów no­
wych. 

Siła niemieckiego niszczenia wzmagi 
Się. Dogasa w walkach bohaterskich I tra 
gicznych Stare Miast®. Sypie się w gru-
iy obszar śródmieścia. 

Porucznik Władysław /wypowie jednego 
dnia swój mocny felieton pod tytułem 

„Trzydzieści jeden dni'*. Rozpoczynamy 
uporczywe, nieustanne nawoływanie o 
erraty. 

Cóż z tego? Londyn był daleko, a woj­
ska Stalina zbyt blisko. 

(Ciąg dalszy nastąpi) ! 5 W..J 
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Źródło 
wojennej 
psychozy 
Czytamy w „Le Populai­

re": 
Nie należy lekceważyć sowiec­

kiej propozycji rozbrojeniowej. 
Nawet, gdyby miała służyć pro­
pagandzie, należy ją gruntow­
nie zbadać, już choćby ,poto, by 
wykazać, że jest ona niewystar­
czająca, i przedłożyć lepsze pro­
pozycje. 

Zresztą plan redukcji zbrojeń 
0( 1/3 ma tę wadę, że w jednym 
wypadku chodzi o stan 4 milio­
nów, w innych o kilkaset tysię­
cy. Wynik byłby taki, że pozo­
stała by olbrzymia armia w si­
le 2.700.000 ludzi, gdy inne ar­
mie! stałyby się już tylko kadra­
mi. 

Zakaz używania hroni atomo­
wej doprowadziłby tylko do roz­
brojenia Ameryki, o ile nie to­
warzyszyłaby mu trwała i pow­
szechna kontrola. Tylko w tym 
wypadku możnaby uznać rzetel­
ność ZSRR, gdyby Moskwa zgo­
dziła się na otwarcie wszyst­
kich bram, łącznie z tymi, któ­
re zamykają Syberię i Daleką 
Północ. * Gdyby do tego dopro­
wadziły rokowania, byłby tó 
wielki krok na drodze do poko­
ju. 

Po klęsce Niemiec nie było 
nigdzie w świecie — p-oza ZSRR 
—i psychozy wojennej. Nikt nie 
myślał o zaczynaniu sporów z 
Rosją. Gdyby Rosja w San Fran 
•disco zajęła takie stanowisko, 
ijak inne narody', gdyby była 
gotowa uznać moc prawa mię­
dzynarodowego, nie bylibyśmy 
dziś w punkcie, w którym jesteś 
my. Kiedy jednak okazało się, 
że Rosja ujarzmia Polskę, Ru­
munię, Rułgarię i Węgry i, na­
dużywając veta, sabotuje ONZ 
— narody zaczęły się niepokoić. 
Wypadki w Czechosłowacji nie 
mogły przyczynić się do uśmie­
rzenia niepokoju,, a tym Bardziej 
gdy sprzysiężenie Kominforimu 
objęło świat w celu podporząd­
kowania go Kremlowi. 

Czyż można się dziwić, że w 
rezuitacie państwa zapytują, do 
czego zmierza Rosja, i odczu­
wają potrzebę wzmocnienia 
swej obrony? 

Książkę Mikołaja Wozniesień-
skiego, członka Politbiura, prze­
łożono na obce języki. W książ­
ce tej autor zapewnia, że wojna 
między Stenami Zjednoczonymi 
i Rosją jest nieunikniona. Dla­
tego wszystkie partie komuni­
styczne za granicą muszą przy­
jąć bezwzględną prorosyjską o-
rientację, Autor dodaje, że woj-
iny zaczepne są nieuniknione, 
jak długo istnieje kapitalizm. 
Takie ujęcie sprawy pozostawia 
nam wybór' tylko między rewo­
lucją albo wojną. 

Obrona 
Zachodniej 

Europy 
Minęły te czasy — pisze 

„Observer" —• kiedy W. 
Brytania była wyspą - for­
tecą nie do zdobycia. 

Atlantyk może stać się w przy 
szłości polem walki. Plan obro­
ny W. Rrytanii musi więc być 
częścią ogólnego planu obrony 
całego Zachodu. Wszystkie pań­
stwa Zachodu powinny się bro­
nić wspólnie, jak gdyby Łaba 
była wspólną granicą, której 
należy bronić za wszelką ce­
nę, Nigdy w przeszłości ob­
rona Zachodu ni© była w 
takim stopniu sprawą je­
go ocalenia, a równocześnie ni­
gdy przedtym narody Europy 
Zachodniej" nie były w takim 
stopniu niezdolne do samoobro­
ny. Nie należy lekceważyć moż­
liwości W. Brytanii i Comrnon-
wea.lthu, ale W. Brytania nie 
może uzbroić całej Europy Za­
chodniej. Może to uczynić jedy­
nie Ameryka. Powinna powstać 
Atlantycka Unia Obronna, w 
której Europa Zachodnia była­
by główną bazą, a Ameryka ar­
senałem. 

Y/ . 
Społeczno-

Kulturalne 
NIEZWYKŁA OFIARNOŚĆ 

NA ODBUDOWĘ WABSZAWY 
W ciągu września odbywa się 

co roku w całej Polsce specjal­
na zbiórka pieniężna na. odbudo­
wę, Warszawy. Zbiórką zajmu­
je się stołeczny komitet odbudo­
wy Warszawy, używając do te­
go celu wszelkich możliwych im 
prez, przedstawień, zawodów, 
wyścigów, sprzedając odznaki i 
cegiełki, angażując! ido współ­
pracy taksówkarzy, kelnerów i 
młodzież. 

Zbiórka wydaje co roku dosko 
nałe wyniki, świadczące o niez­
wykłej ofiarności ludu polskiego 
na rzecz odbudowy zrujnowanej 
stolicy. Przez cały tegoroczny 
wrzesień zebrano w kraju prze­
szło 200 milionów złotych. Od po 
czątku zbiórki aż do końca, wrze­
śnia br. ogólna suma pomocy 
społeczeństwa polskiego w od­
budowie Warszawy wynosi 2 
biliony 375 milionów złotych. W 
zestawieniu z poprzednimi lata­
mi można jednak zauważyć w 
obecnym roku poważny spadek 
ofiarności :na odbudowę Warsża 
wy. Pochodzi to między innymi 
i z tego powodu, że w ostatnich 
dwóch latach społeczeństwo pol­
skie wyrażało niezadowolenie z 
budowy luksusowych gmachów 
rządowych i partyjnych, a za 
niedbywania gmachów użytecz­
ności publicznej jak szkół, biblio 
tek,, szpitali i domów mieszkal­
nych. * 

ROK CHOPINOWSKI 
W r. 194-9 minie sto lat od 

śmierci Fryderyka Chopina 
(ur. 22. II. 1810,"zmarł 17. 10. 
1849). W kraju Komitet wyko­
nawczy ,Roku Chopinowskiego 
1949" przygotował program ob­
chodów i "imprez, jakie odbędą 
się w Polsce i zagranicą. . 

T Y D Z I E Ń  
w jednym wierszu 

1 A V * Amerykański minister 
" .^X. wojny, Forrestal, zwo­

łał konferencię przedstawicieli prze­
mysłu, nauki, instytucji społecznych, 
prasy i kościołów, celem przedysku­
towania zagadnienia obrony Ameryki-

* W Londynie odbyła się konfe­
rencja premierów Brytyjskiej Wspól­
noty Narodów. 

* Mocarstwa zachodnie stwierdzi­
ły, że nie rozpoczną rozmów na le­
mat Berlina, dopók' blokada tego 
miasta nie zostanie zniesiona. 

* Do Czechosłowacji ma wyjechać 
10 tysięcy robotników rolnych, aby 
zapobiec brakowi rąk do pracy W tym 
k'aju. 

* Rząd Francuski rozpoczął Wal­
kę ze spekulantami, aresztując kilku 
wielkich handlarzy i kupców bydła. 
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W każdym domu 
„Polska Wierna" 

* Francuskie czynniki miarodajne 
stwierdziły, że strajk górników i in­
ne strajki, jakie się obecnie odbywa­
ją, mają charakter polityczny i ob­
ciążają komunistów. 

* Premierzy Dominiów Brytyj­
skich omawiali kwestię postępu ko­
munistów na Dalekim Wschodzie. 

* Rząd Brytyjski ogłosił ,,Białą 
Księgę" na temat sytuacji Berlina, 
w której dobitnie wykazuje złą Wo­
lę i przewrotność Rosji wobec trakta­
tów i Wobec mocarstw zachodnich. 

Kalendarz impriez, koncer­
tów, wystaw, transmisyj radio 
wych i IV Konkursu międzyna­
rodowego tai'. Chopina dla pia­
nistów został ułożony w taki 
sposób, że obejmuje w ciągu 10 
miesięcy całe życie Chopina. 
Daty poszczególnych koincefl-
tów i imprez odpowiadają do­
kładnie datom historycznym, o-
bejimując w ten sposób całą le­
gendę, o 'Chopinie-. Cały pro­
gram dzieli się na program o 
charakterze krajowym i ogólnor 
światowym. W jego ramach 
-odtworzony zostanie w cyklu 
„Żywe wydanie dzieł Chopina" 
całokształt jego twórczości. 
Cykl ten będzie transmitowany 
przez radio. W związku z tym 
zostanie wykonany cały szereg 
recitali muzycznych w Warsza­
wie i wszystkich większych 
miastach Polski, z udziałem pia­
nistów polskich i obcych. 

Następną grapę tworzą uro­
czystości, a więc otwarcie „Ro­
ku Chopinowskiego" w Żelazo 
wej Woli w dniu 22 lutego, Kon­
gres chórów, konkurs chóral­
ny i wreszcie uroczystości w 
Dusznikach. 

Ostatnia grupa imprez obej­
muje koncerty historyczne, któ 
re zostaną odtworzone w tych 
samych datach kalendarzowych 
dni, w których miały miejsce i 
w tych samych miastach, w któ 
.rych Odbyły się. Wykonawca­
mi będą pianiści polscy. W 
grupie tej zostanie odtworzony 
m. in. pierwszy koncert Cho­
pina w Paryżu, 1832 r., pierw­
szy koncert w Warszawie, dra­
gi i trzeci koncert paryski, kon­
cert. londyński, koncert mona­
chijski, wiedeński i inne. 

Program ten, poza stroną 
muzyczną, obejmuje również 
takie imprezy jak: 'konkurs na 
pomnik Chopina, wystawę cho­
pinowską w Mazeiim Narodo­
wym i wystawy objazdowe 

Polityczne... 

OBOZY KONCENTRACYJNE 
W CZECHACH 

Komunistyczna rada minis­
trów w Czechosłowacji uchwalić 
ła w dniu 5 października br. zre­
dagowany przez komunistę Wa­
cława Noska, min. spraw wew 
nętrznych,projekt ustawy o obo 
zach koncentracyjnych, które 
nazywać się będą oficjalnie 
„przymusowymi obozami pracy 
i będą, według oficjalnego uza­
sadnienia, „wychowywać przez 
pracę tych, którzy przez swój 
sposób życia, działania i stosu­
nek do ludowej demokracji wy­
kazali, że nie chcą podporządko­
wać się zasadom konstytucji cze 
chosłowackiej". Parlament czes­
ki przyjął ten projekt bez dłuż­
szej dyskusji. 

Ustawa ta jest nowym ostrze­
żeniem dla tych wszystkich libe­
rałów w krajach zachodnich, 
którzy się łudzą co do metod po­
stępowania i ostatecznych celów 
totalizmu koimunisityczn.,zwane 
go już prawie powszechnie czer 
wony.m faszyzmem. Warto przy 
pomnieć, że w czasie zamachu 
praskiego w lutym roku bieżą­
cego komuniści przyobiecywali 
robotnikom' Sciodniowy tydzień 
pracy. Zaraz po dojściu do wła­
dzy cofnęli obietnicę, i przywró­
cili sześciodniowy tydzień pracy, 
a zaniepokojeni niezadowole­
niem wśród robotników zapro­
wadzają dla opornych obozy kon 
centracyjne, ,,by ich wychowy­
wać przez pracę". 

Liczba obozów koncentracyj­
nych w Czechosłowacji szybko 
wzrasta. Początkowo, nieoficjal­
nie, już od maja, było ich dwa. 
Obecnie prawie co tydzień po w s 
taje kilka nowych. Zaraz po ogło 
szeniu ustawy założono, dwa no­
we wielkie obozy dla. robotni­
ków, którzy „świadomie uchylar 
ją się od pracy dla czeskiej re-

Złóż ofiarę na 
Fundusz Prasowy 

„Polski Wiernej" 

* Na prośbę Koreańskiej Repu­
bliki Ludowej, t. j. północnej częś­
ci półwyspu Korei, okupowane) 
przez Rosję, marszałek Stalin ,,zgo­
dził się" na wymianę ambasadorów 
między tymi krajami. 

* Hiszpański minister spraw za­
granicznych powiedział, że, w razie 
Wojny z Rosją, Hiszpania zostanie 
neutralna. 

* Stan armii terytorialnej angiel­
skiej w okręgach przemysłowych, po 
tygodniu ochotniczego zaciągu — po­
dwoił się. 

* Król Szwecji, Gustaw, zacho­
rował na grypę. 

* Dr. Garbet, arcybiskup Yorku, 
wezwał Wszystkich chrześcijan do 
stawienia czoła agresywnemu komu­
nizmowi. 

* Wspomagane przez Rosję, chiń­
skie Wojska komunislyczne poczyniły 
znaczne postępy, zagrażając całe i 
Mandżurii. 

* Do Grecji przybyła eskadra 
Wielkich okrętów amerykańskich z 
przyjacielską Wizytą. 

* W Oslo, stolicy Norwegii, od­
była się konferencja ministrów spraw 
wojskowych Danii, Szwecji i Nor­
wegii. Radzili oni nad orga­
nizacją państw skan- "I O V 
dynaWskich. i O. 

BUSUSISSI 

Dziś jeszcze opłać 
prenumeratę! 

publiki, ludowej". Robotnik czes­
ki jest obecnie całkowicie zdany 
na łaskę reżymu, dysponujące­
go obozami koncentracyjnymi, 
gdyż nawet sądownictwo czeskie 
przyklasnęło idei obozów. Po­
wiedział minister sprawiedliwo­
ści dr. Cepicka: ,,Zachód prze­
rażony jest sukcesem Związku 
Sowieckiego i nowych ludowych 
demokracji. Wysyłają oni do 
nas z Zachodu szpiegów, agen­
tów i prowokatorów, aby utrą­
cić nasz rozwój gospodarczy. 
Niektórzy dają się zbałamucić. 
Tych wszystkich, którzy'nie 
chcą budować ludowej demokra­
cji dobrowolnie, zmusimy do 
współdziałania poprzez obozy 
pracy". W wielu miejscowoś­
ciach Czechosłowacji przepro­
wadzono już aresztowania i zsył 
kil do obozów pracy. Z Bratysła­
wy wysłano w ciągu trzech mie­
sięcy) 910 osób do obozu karne­
go za sabotaż, działalność anty­
państwową i czarny rynek. 

* 

W SŁUŻBIE O. N Z. 
Śmierć hrabiego Bernadotte i 

płk. Serot podnosi do 7 cyfrę o-
fiar w'ludziach, którzy zg.nęli w 
służbie Organizacji Narodów 
Zjednoczonych na ziemi pales­
tyńskiej. Oto dokładna lista 
strat na tym odcinku: 

23 maja — Tomasz C. Was. 
son, amerykański Konsul Gene­
ralny w Jerozolimie, przedstawi 
ciel Stanów Zjednoczonych w Ko 
misji rozjemczej Rady Bezpie­
czeństwa. 

5 lipca — pułkownik francu­
ski Ben» Labarriere, obserwa­
tor z otoczenia ks. Bernadotte. 

13 lipca — Ole Helge Bakke, 
członek Sekretariatu. 

29 sierpnia — płk. Józef Que-
ru i kapitan Piotr Jeannet, ob­
serwatorzy francuscy. 

17 wrześnią — hr. Folke Ber­
nadotte, Szwed i płk. Andrzej 
Serot — kierownik obserwato­
rów francuskich. 

k  i  e  r  k  i . . .  

,Rota" została wybrana jako 
stały hejnał Wrocławia, Grana 
jest ona codziennie w godzinach 
popołudniowych z wieży ratu­
szowej1. 

Dziady" A. Mickiewicza u-
kazały się w Jugosławii w prze 
kładzie na język chorwacki. 

* 
Nagroda Nobla, skutkiem 

zwolnienia od podatki}., wzro­
sła w rb. o 13.000 koron do su­
my 199 772,86 koron. Mianowa­
nie kandydatów nastąpi w naj­
bliższych dniach, podział nagro­
dy dopiero w końcu paździer­
nika. 

* 

W Chinach obchodzono uro­
czyście 2. 499-tą rocznicę uro­
dzin Konfucjusza. 

* 

Producent z Hollywood Sol 
Lesser, który właśnie wypu­
ścił 25-ty film o Tarzanie, wy-
lcupił sobie prawa filmowe- na 
dalsze dwadzieścia lat. 

* 
Partie komunistyczne w Euro­

pie nie wykazują, ostatnio wzro­
stu,, lecz raczej cofanie się. Je­
śli Rosja chce mieć w nich, pe­
wną siłę uderzeniową, musi się 
spieszyć. Poza tym partia ko­
munistyczna, ślepo posłuszna i 
wolna od regionalnych patrio-
tyzmów, musi być mała. Do te­
go celu służą czystki. Są one 
rzeczą łatwą w krajach opanc»-
wanych przez Rosję, znacznie 
trudniejszą poza zasięgiem, wła­
dzy sowieckiej. Tu wszelkie 
zmiany w kierownictwie partii 
wymagają dużej ostrożności. 
Trzeba, nieraz nie ruszać osób 
niepożądanych, ale popular­
nych, ograniczając się do ich 
obstawienia przez agentów cał­
kowicie pewnych. Tak jest z 
gen Markosem, tak zdaje się 
będzie z Togliattim. 

* 

Policja aresztowała pod Ko-
burgiem b. żołnierza niemieckie 
go Falkenhayna, który opowia­
dał, że niedawno widział Hitle­
ra. Hitler zdobył ostatnio siły 
nadprzyrodzone" i dzięki nim 
spowodował eksplozję w Lud— 
wigshafen, by dać wyraz swe­
mu niezadowoleniu z okupacji 
Niemiec, oraz mały orkan w No 
rymberdze, by tak zaprotesto­
wać przeciw tamtejszym proce­
som. Trzej policjanci, którzy 
śledzili Flalkenhayna, zapropo­
nowali mu —.a dzień był pogod 
ny; — by o go'dz. 16 Hitler przy­
słał chmurę. Istotnie, jak poda­
je „Die Wolt", — punkt o 16-ej 
mała chmura przesłoniła słoń­
ce, co dość policjantów zakło­
potało. Falkenhayn ma odpo­
wiadać za sfałszowanie doku­
mentów po zbadaniu jego poczy­
talności. 

* 

Naczelny dowódca Szwecji 
gen Douglas ustąpił z powodu 
sta mści, następcą został gen. 
Ehrensvaers, od r. 1945 szef 
s^lah'i gen W tèi ^hwiii Szwe­
cja jest gotowa do natychmia­
stowej mobilizacji w razie po­
trzeby. Na sygnał radiowy ca-
ii obrona staje1 w pogotowiu 
alarmowym. Rezerwiści posia­
dają bilety kolejowe i umundu­
rowanie. Rozmowy wojskowe 
między trzema państwami pół-
m cnymi mają być dalej prowa­
dzone po 15 października. 

* 

Przeszło 200 miast europej­
skich „adoptowały" dotąd mia­
sta i miasteczka Stanów Zjed­
noczonych. Pionierem, było. mia­
sto Dunkirk _w stanic Nowy 
Jork, które wzięło pod swą opie­
kę Dunkierkę. Straż pożarna w 
Łos Angelos „adoptowała" straż 
•P w kombatanci 
w Albany, którzy walczyli w 
Nijmedcn w Holandii, posyłają 
temu miastu paczki, młodzież 
szkolna w Hudson posyła pacz­
ki dzieciom w Walcheren, za­
topionym podczas wojny. Obec­
nie akcja ma być uporządkowa 
na i rozszerzona. 

* 

„Krótka historia ros. partii 
SMcr*;stnii,na ma w 
wil • <,/ wydań w 64 języ-
r/v w „ im,1,0nach egzemipla-
no w 324 ń<^nC]1 ksiftfk(3 wy<% 
19 Ano '9^ eCz., w Rumunii 
toR?LW-..^A Drytamii 123.000, 
o-j-. /^arji 40 000, we Włoszech 

n^Wegrzech 90.000, w 
30 non 00.000, w Holandii 
Sift.woïg'f 2Ł000' » Au-
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DODATEK MIESIĘCZNY POLSKIEGO ZJEDNOCZENIA KATOLICKIEGO WE FRANCJI DO „POLSKI WIERNEJ". 
NP. 1». 

SPRAWOZDANIE z WALNEGO ZJAZDU 
Polskiego Zjednoczenia Katolickiego we Francji 

WALNY Zjazd Polskiego Zjednocze­
nia Katolickiego Francji, któ­
ry odbył się iw dniu 19 września 

r. b., był przedmiotem zrozumiałego za­
interesowania całego wychodatwa, jak 
również ośrodków społecznych i politycz­
nych i t° nie tylka, polskich. Zjazd ta­
ks, odbywa się raz na 3 lata. Poprzedni \ 
Zjazd, pierwszy po Uwolnieniu Francji 
odbył s!ię w ostatnią niedzielę sierpnia 
1945 roku, na Lorette.. Ostatni Zjazd od­
był się w Lens, w sali Syndykatu Wod­
nego Górników. 

Dbałość o ścisłe, statutem przewidzia­
ne, dotrzymane (terminu Zjazdu świad­
czy o tym, że aparat Zjednoczenia Ka­
tolickiego (Mała sprawnie i że władze 
Zjednoczenia jaknajskrupulatniej poddają 
swą działalność ocenie Zjazdu, gromadzą­
cego przedstawicieli wszystkich Związków 
i Stowarzyszeń, należących'da Zjednocze­
ni*. 

• 

ZJAZD otworzył prezes Jan Szambe­
lańczyk. witając przybyłych oraz 
wskazując na zadania, stające 

przed Zjazdem: dokonanie przeglądu prac 
w ckresie ubiegłego trzechlecia, ocena 
plracy ustępującego zarządu, (wskazanie 
dróg, po których ma kroczyć, w następ­
nym okresie swej pracy, wybór ncwych 
władz. 

Z kolei protokół z poprzedniego. Zjaz­
du odczytał sekretarz Rakowski. Protokół 
ten przypomniał zebranym, jakie spra­
wy były do załatwienia przed 3-ma la­
ty dając w ten sposób materiał porównaw 
czy. 

Celem ułatwienia prac, pcwołano na­
stępnie dwie komisje: Komisję — Matkę 
i Komisję Redakcyjną. 

Po załatwieniu tych wstępnych czyn­
ności prezes Szambelańczyk zwrócił się 
do Księdza Kanonika Kwaśnego, Rektora 
Polskiej Misji Katolickiej j patrona Zje­
dnoczenia z prośbą o przemówienie do 
zebranych. t 

Ksiądz Rektor wskazał, jakie są zada­
nia' organizacji katolickich. Przede wszyst 
kim rczprawił się z tymi, którzy, ,w oba­
wie przed społeczną działalnością Koś­
cioła i organizacji katolickich, głoszą 
wszędzie, iż organizacje katolickie to są 
organizacje kościelne, które nie mają nic 
do powiedzenia w życiu organizacji spo­
łecznych, a mają się ograniczyć do krze­
wienia wśród swych członków życia re­
ligijnego. Niewątpliwie, pogłębienie życia 
religijnego członków jest celem każdej 
organizacji katolickiej. Ale nie jedynym. 
Organizacje katolickie mają obowiązek 
dbać o to, by zasady katolickie były sto­
sowane we wszystkich przejawach życia 
ludzkiego, a więc nie tylko iw życiu oso­
bistym 'i rodzinnym, ate i w życiu zbio­
rowym. Stąd płynie tak duże zaintere­
sowanie się Kościoła i organizacji kato­
lickich sprawami społecznymi Sprawy 
społeczne, kulturalne i zawodowe — to 
zupełn-ie naturalna dziedzina zaintereso­
wań zorganizowanych katolików. W cza­
sach dzisiejszych organizacje katolickie 
interesują się więo specjalnie żywo spra­
wą warunków pracy i płac i dbają o do­
bro sfer pracujących. Doświadczenie os­
tatnich dziesiątków lat uczy nas, iż walki 
o równość, braterstwo i lepszy byt ro­
botnika, tam, gdzie jest prowadzona bez 
Boga, tam, gdzie się usuwa, Boga nie. 
tylko z urzędu, ale i z kościoła, dopro­
wadza jedynie do zapanowania gwałtu i 
siły, depcze godność ludzką, ni© dając 
wzamia-n bynajmniej dobrobytu material­
nego mas. 

Jedyna droga — to powrót do zasad 
Boskich. Zadaniem organizacji katolic­
kich — prawdę tę wprowadzać w życie 
osobiste, rodzinne, zawodowe i społecz­
ne. 

Po przemówieniu Księdza Rektora 
przywitał Zjazd przedstawiciel niezależ­
nej prasy katolickiej — Ksiądz *2°™*. 
Kaszubowski, redaktor naczelny ,,PoIsKi 
Wiernej". W imieniu dziennika', ukazują­
cego się w języku polskim w Lens, za­
brał potem głos P- Kwiatkowski — wy­
dawca „Narodowca". 

• 

ZJAZD przeszedł następnie do wybu­
chania całego szeregu niezmiernie 
interesujących sprawozdań. 

Pierwszy zabrał głos Prezes Związku 
Katolickich Stowarzyszeń Mężów Pol­
skich ,p. Ratajczak. Stowarzyszenia' Mę­
żów pogłębiły bardzo swą pracę organi­
zacyjną oraz powiększyły ilcść wygła­
szanych referatów. Wszędzie widać duży 

wpływ członków Stowarzyszeń na życie 
organizacyjne kolonii. 

Z pracy Związku Bractw Różańcowych 
złożyła sprawozdanie p. Prezeska Witkow­
ska. Podkreślić należy rozwiniętą dzia­
łalność zapomogową, cgromną ofiarność 
na cela ogólne, a ponadto, stałą troskę 
o religijne i narodowe wychowanie dzie­
ci zarówno w domu, jak i w szkole. 

O pracy K. S. M. P. męskiego i żeń­
skiego mówił Ksiądz Dyrektor Stolarek. 
K. S. M. P. może się poszczycić rzeczy­
wiście ogromnymi rezultatami swej pra­
cy. Wzrost Slości stowarzyszeń i ilości 
człcnków; niebywale duża ilość uczestni­
ków kursów i kolonii letnich ogromna 
ruchliwość w urządzaniu uroczystości, 
rocznic, zawodów sportowych i t. p. — 
wysuwa K. S. M. P. na pierwsze miejsce 
wśród organizacji młodzieżowych wy-
chcdztwa. Ostatnio można zanotować z 
zadowoleniem nawiązanie żywego kon­
taktu z polską młodzieżą katolicką w Bel­
gii; wreszcie sukc.es na terenie międzyna­
rodowym: udział delegacji K. S. M. P. z 
Francji w Zjeździe międzynarodowym 
Katolickiej Młodzieży Męskiej w Rzymie, 
gdzie delegacja ta została dopuszczona do 
reprezentowania Polski i gdzie właściwie 
reprezentowała i wszystkie inne państwa 
z za żelaznej kurtyny: język polski zo­
stał uznany za jeden z pięciu oficjalnych 
języków Zjazdu; wybitna zaś rola, jaką 
odegrała na tym Zjeździe delegacja pol­
ska sprawiły, iż przedstawiciel K. S. M. P. 
został wybrany do komitetu wykonawcze­
go nowopowstałej międzynarodowej or­
ganizacji katolickiej młodzieży męskiej. 
Dzięki K. S. M. P. jest to jednocześnie 
sukces dla sprawy polskiej. 

Ks. Dyr. Wiater przedstawił następnie 
rozwój organizacji dziecięcych. Na tym 
polu jest jeszcze bardzo dużo do zrobie­
nia, aby móc uznać stan za zadawalają­
cy. Nie można jednak zrobić wszystkie­
go naraz. To też trzeba było pracę roz­
łożyć na pewne etapy. Już są do zanoto­
wania poważne osiągnięcia: ..Rycerzyk", 
kolonie letnie, zlot dzieci. Najważniejsze, 
iż wyraźnie idzie się naprzód. 

Związek Chórów Kościelnych — jak wy­
nika ze sprawozdania Prezesa Kazimie­
rza Majcherka — pomimo, iż najkrócej 
istnieje, może się poszczycić znaczną ilo­
ścią chórów, coraz lepiej się rozwijają­
cych, urządzaniem kursów dla organi&tów 
i dla dyrygentów, stałymi występami na 
uroczystościach miejscowych i ogólnych, 
jak w dniu 3. Maja w Lille oraz na Lo­
rette, podczas dotfccznych pielgrzymek, 
wreszcie wydaniem całego szeregu pie­
śni. 

Prezes Kaim z okręgu Monte eau les 
Mines przedstawił działalność okręgu T. 
Na tym .terenie organizacje katolickie 
przejawiają bardzo intensywną działal­
ność. Nic też dziwnego, iż właściwie de­
cydują one> w tym okręgu o charakterze 
życia organizacyjnego* polskiego. Przed­
stawiciel okręgu Metz, p. Krakowiak, 

wskazał na trudności, z jakimi polskie 
organizacje katolickie muszą walczyć we 
wschodniej Francji. Duże szkody zrobi­
ła wojna. Dzięki zmienionym warunkom 
wielu ludzi silę zmieniło. Ale praca idzie, 
posuwa się stale naprzód. Przedstawiciel 
Okręgu Miluza, p. Slazyk, stwierdził, że 
i ten okręg, najbardziej doświadczony 
przez wojnę, mimo Wielkich trudności, 
wziął się do pracy i nie będzie chciał zo­
stać w tyle za innymi. 

Po sprawozdaniach okręgów zarządzo­
no przerwę w obradach, w czasie której 
zebrani wysłuchali Mszy Św., odprawio­
nej przez Ks. Gutowskiego, zastępcę Se­
kretarza Generalnego Zjednoczenia. 

• 

PO PRZERWIE załatwiono defini­
tywnie sprawę przyjęcia do Zjed­
noczenia studenckiej organizacji 

„Veritas", która przejawia- żywą działal­
ność zarówno we Francji1, jak i na tere­
nie międzynarodowym. Również postano­
wiono przyjąć Federację Sekcji Polskich 
przy Syndykajcie Wolnym Górników,1 

która, niezależnie od swej działalności za­
wodowej w ramach Syndykatu, stawia 
sobie cele kulturalno - społeczne i reli­
gijne. 

Z kolei przystąpiono do wysłuchania 
sprawozdania Zarządu. Przewodnictwo 
Zjazdu cbjął p. środecki, wice-prezes Zjed 
noczenia. Głos zabrał Prezes Szambelań­
czyk. Poniżej podajemy najważniejsze 
ustępy jego sprawozdania: 

„Ustępujący Zarząd stał zawsze na 
tym stanowisku, iż Zjednoczenie jest 
Związkiem Związków, a więc, że pra­
cę prowadzi się przez Związki,przez O-
kręgi i przez Stowarzyszenia. Do Zjed­
noczenia należą (tylko sprawy, które 
nie mogą być załatwione przez posz-

•czególne Związki, albo takie, które wy­
magają wspólnego wystąpienia przez 
wszystkie organizacje katolickie. 

Jak wyglądało przed trzema laty ży­
cie organizacyj polskich? Byliśmy 
świeżo po majewym Zjeździe wychodz-
twa w Paryżu. Zjazd ten, na skutek 
rozgrywek partyjnych, nie doprowa­
dził do jedności wychodztwa; wprost 
przeciwnie — przyczynił się do rozbi­
cia. Było to bardzo groźne. Bo właśnie 
w tym czasie zaczęły podnosić głowę 
i wykazywać ożywioną działalność te 
elementy, które zawsze uderzały w Ko­
ściół i w Naród Polski. 

Władze francuskie były też często 
za OPO 1 za Radami) Narodowymi. Na­
wet cały szereg wpływowych osób i 
działaczy społecznych, którzy zwykle 
szli razem z nami, nakłaniali nas flo 
zajęcia przychylnego stanowiska wo­
bec Rad Narodowych. 

Myśmy wiedzieli, kto są ci ludzie, 
którzy uzyskali tam największy głos. 
Nile mieliśmy sobie nic do zarzucenia, 
bo nie myśmy ich wychowali. Wiedzie­
liśmy jednak dobrze, że mogą oni na­
wet mieć miód w ustach, kiedy nam 

R E S O L V C J S  
WALNEGO ZJAZDU DELEGATÓW P.Z.K. 

Walne Zgromadzenie Polskiego" Zjed­
noczenia Katolickiego we Francji w dniu 
19 września 1948 r. w Lens, zabierając 
głos w imieniu licznych rzesz uchodztwa 
pilskiego we Francji, znajdującego się w 

•organizacjach katolickich: 
1. Wyraża podziw dla braci naszych 

w kraju, którzy stclją nieugięcie przy 
wierze ojców naszych i pod przewodem 
Episkopatu i duchowieństwa opierają się 
skutecznie nie słabnącemu naporowi bez­
bożnego materializmu na wszystkie dzie­
dziny życia narodowego. 

2. Przyjmuje ze smutkiem i oburze­
niem wiadomość o całkowitym skrępowa­
niu życia organizacyjnego towarzystw ka­
tolickich w kraju i o stosowanych ostat­
nio wobec pism i dziennikarzy katolickich 
represjach, świadczących o przekreśleniu 
nawet pozorów istnienia wolności słowa i 
prasy. 

3. Stwierdza, iż wychodztwo polskie 
we Francji odczuwa silnie Więź, łączącą 
je z krajem i przyrzeka postępować w 
myśl wypisanego na sztandarach hasła 

Bóg i Ojczyzna", by przyozynić się w 
miarę sił i możności do zapanowania w 
świecie prawdziwego pokoju, opartego o 
sprawiedliwcśd chrześcijańską, która 
przyniesie Polsce upragnioną i tak za­
służoną wolność i niepodległość. 

4. Staje zdecydowanie w obronie na­

szych granic wschodnich — z Wilnem i 
Lwowem — i zachodnich — pa Odrę i 
Nisę 'craz stwierdza, iż Polacy, na Zie­
miach Odzyskanych nie kolonizują ziemi 
cudzej, a wracają na ziemię polską. 

5.. Wzywa, rodziców, by przestrzegali 
religijnego i narodowego charakteru oś-
wSaty i wychowania dzieci, pilnego, u-
częszczania dzieci na polskie nabożeństwa 
i naukę katechizmu, prowadzaną przez 
duszpasterzy polskich, — oraz domaga 
się przywrócenia nauki polskiego w go­
dzinach szkolnych i wprowadzenia jej do 
programów szkól, do których uczęszcza­
ją dzieci polskie. » 

6. Wyraża przekonanie ,iż sprawa rent 
knapszaftewych i zasiłków gwareckich! 
jest stale lekceważona i domaga się 
wszczęcia jak najenergiczniejszych kro­
ków, celem ostatecznego usunięcia tej 
krzywdy. 

7. Wyraża swą sympatię Narodowi 
Francuskiemu za jegoi wytrwałą pracę 
nad odbudową kraju oraz wdzięczność 
za życzliwe ustosunkowanie się do< prze­
bywających we Francji Polaków. ' 

8. Wzywa całe wychodztwo polskie we 
Franoji do podwojenia wysiłku, celem o-
siągnięcia jedności wychodztwa polskiego 
głęboko zawsze przywiązanego do wiary 
katolickiej i tradycji narodowych. 

zachwalają swoje organizacje i nowe 
porządki. Ale że w końcu wyjdzie z 
nich ich prawdziwy charakter i że Ich 
krokami będzie kierować nienawiść do 
Kościoła Katolickiego i do tycù, fttó-
rzy na swych sztandarach wypisuj »-
wsze hasło: Bóg i Ojczyzna. 

Dlatego cały ogół katolicki zajął zde 
cydowane stanowisko. PcwiedzleHémy 
wyraźnie: Nie! 

W tej chwili podział w społeczeń­
stwie emigracyjnym jest wyraźny. Nie 
wiele jest wychodztwa po tamtej stro­
nie. Władze francuskie zmieniły całko-
wiicie jswój stosunek. Najtrudniejszy 
okres życia organizacyjnego- mamy za 
sobą. Wyszliśmy z próby zwycięsko, &• 
szeregi nasze nawet się powiększyły. 

Mówiłem przedtem» o tymi, iż Zjazd 
wychodztwa w maju 1945 roku przy-
nióisł tylko rozbicie. 

Jest to sprawa przykra, bo osobno 
idzie wiiele lorganizacji nam bliskich. 

Jako Prezes Zjednoczenia, chcę pod 
kreślić w dniu naszego Zjazdu, iż le­
ży nam mocno na sercu zjednoczenie 
leałego patriotycznego wychodztwa, 
które nie uznaje gwałtu, jaki na Naro­
dzie Polskim został dokonany układa­
mi w Teheranie, Jałcie i Poczdamie. 
Nie ustajemy w wysiłkach do dopro­
wadzenia do tej jedności. Jesteśmy go­
towi iść na. wiiele ustępstw. Mamy je­
dnak i my pewne żądania, od których, 
nie odstąpimy.Wychcdztwo polskie we 
Francji! jest głęboko przywiązane do 
wiary Ojców naszych. Dlatego na jego 
czele muszą stanąć ludzie, którzy da-

' waliby gwarancję, że katolicki charak­
ter naczelnej reprezentacji wychodz­
twa polskiego we Francji będzie za­
chowany! 

Kiedy już mówimy o tej sprawi®, io 
muszę powiedzieć jeszcze, iż Zjedaó. 
czenie Katolickie bardzo dobrze prs»-
szło próbę usamodzielnienia. Przed 
trzema laty niektóre wpływowe osoby, 
które działały na Zjeździe majowym, 
straszyły nas, że będzie walka i że sa­
mi będziemy sobie winni, jeśli źle z 
niej wyjdziemy. Po przeszło trzech la­
tach widzimy co innego. Zjednoczenie 
KatMickie stawało się powoli, ale wy­
raźnie, coraz silniejsze. Organizacje 
nasze pracują coraz lepiej. Wpływ Zje­
dnoczenia na całą «migrację i na, spra­
wy emigracyjne jest coraz większy. 
Przed trzema laty Zjednoczenie było 
jedną z wielu organizacji, które miały 
w Paryżu wyłonić jedną centralę. Te­
raz Zjednoczenie jest najpoważniej­
szą C:ntraią organizacji wychodstwa 
polskiego we Francji. 

W ciągu ostatnich lat codzieasymi 
naszymi gośćmi byli żołnierze polscy. 
W dawnych czasach był to gość rzad­
ki na wychodztwie. Z rozrzewnieniem 
patrzyliśmy więc na polskie mundury 
oddziałów, które ścigały w roku 1944 

•nieprzyjaciela. Polskiego żołnierza, za­
trzymanego przez aliantów w marszu 
do Polski, gościliśmy serdecznie, kiedy 
był w mundurze. I teraz przyjmujemy 
z otwartymi ramionami tych, którzy 
mundur na odzież robotniczą zamie­
niają. Tak samo chcemy zbliżenia ze 
wszystkimi, których nazywa się pow­
szechnie uchodźcami wojennymi. W 
miarę możności będziemy się starali, 
żeby w gromadzie polskiej łatwiej mo­
gli przyzwyczaić się do nowych wa­
runków życia. Popieramy też organiza­
cje uchodztwa wojennego. Chcielibyś­
my tylko, by uszanowano zwyczaje na­
szej pracy organizacyjnej, przede 
wszystkim bezpartyjny i katolicki jej 
charakter". 

Po dokonaniu 'przeglądu pnąc posz-4 
czególnych Związków i po omówieniu 
masowych akcji ii zewnętrznych wystą­
pień organizacji katolickich, jak zbiór­
ka na oświatę, 3 Maj w Lille, pielgrzym­
kę na Lorette, Prezes Szambelańczyk 
śtwierd*ił: 

uważam, że główną pracę zrobiły 
Stowarzyszenia, Okręgi i Związki. Na­
szym zadaniem było prace te uzgadniać 
i wyciągać z nich jak największe ko­
rzyści dla całości. Chcieliśmy zdobyć 
jak najlepszą pozycję dla katolickiego 
ruchu społecznego we Francji i dla je­
go organizacyjnej formy, to jest dla 
Polskiego Zjednoczenia Katolickiego 

Chcieliśmy, by pozycję tę wykorzy­
stać jak najlepiej dla służby Bogu, Oj­
czyźnie 1 Emigracji!" 

(Dokończenie na str. 6) 
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chciałbym słów kilka napisać o kli­
macie. Nie będzie to naturalnie ani na 
ukowe potraktowanie tematu ani też 
notatka, nadająca się do podręczni­
ków geografii. (Do tego potrzeba 
termometrów, barometrów i dłuższych 
obserwacji). Chcę! natomiast podzie­
lić się z Czytelnikami „Polski Wier­
nej" wrażeniami, jakie na pierwsi/ 
rzut oka odnosi emigrant, świeżo przy 
były z Europy. 

Klimat jest tu zasadniczo gorący 
{okolice to niemal nad samym równi­
kiem). Operacja słońca jest bardzo sil­
na. Przebywanie z odkrytą głową na 
słońcu staje się niemal niemożliwe. 
Mam tu na na myśli okolice, w której 
przebywamy (500 metrów nad powierz 
chnią morza). W innych stronach (na 
zachodzie kraju — źródła nafty), jak 
również w południowej części interioru 
klimat jest wybitnie tropikalny ze sza­
lonymi upadami. Warunki pracy są 
tam bardzo ciężkie, acz i wybitnie 
dobrze płat.j (nafta). Po 4-5 mie­
siącach pracy ludzie robią oszczęd­
ności i przyjmują łatwiejszą robotę. 

Wielkim dobrodziejstwem dla świe­
żo przybyłego Europejczyka są desz­
cze, które w /ti,ektó|rych miesiącach 

padają raz lub kilkakrotnie na dzień. 
Strumienie wody odświeżają powietrze, 
temperaturę dnia i przynoszą ulgę. 
Jest czym znowu oddychać. Deszcze 
te robią często wrażenie obrywają­
cych się chmur (specjalnie, jeżeli 
trzeba „słuchać" deszczu w blaszan-
kach, w jakich mieszkamy), czasami 
zaś powodują niesłychane szkody i za­
mieszania w życiu gospodarczym kra­
ju. Ostatnio, na przykład, burza-hu-
ragan, szalejąca między Cajracasem 
a La Guaira — portem, przerzucała 
poprzez masy samochodów strugi wo­
dy na drodze (droga z La Guairy do 
Caracasu wykuta jest w górach, na 
przestrzeni 30 km. stanowiąc różnicę 
1.000 metrów poziomu), zatapiając 
pc jazdy do wysokości kół. Samochody 
stały naturalnie bezczynnie, by prze­
czekać zawieruchę. Jazda dalsza w 

•wodzie, wobec możliwości „podmycia" 
dróg, groziła utratą życia. W wielu 
miejscach zasypały również drogę o ' 
brywające się głazy i obsuwające się 
zbocza gór. 
I W związku z silną operacją słońca 

i tropikaînymi deszczami obserwuje 
się w Venezueli wspaniałą roślinność. 
Kilkakrotne zbiory poszczególnych 
roślin, czy owoców są tego dowodem. 

Miałem już wrażenie, że zaczynam 
sie przyzwyczajać do ciepła Venezu­
ela Tymczasem dowiedziałem się os­
tatnio w Caracasie (miasto jest znacz 
nie gorętsze od okolicy naszego obo-
ZŚi, mimo Wysokiego położenia)^ ż4 
.Tîiesiqc wrzesień jest bez porównania 

deszczu. Otóż w Ve-
na myśli północną 

gorętszy i bez 
nezueli (mam 
część kraju — od Ccracasu do Pto Ca-
bello), co czwarty jakoby miesiąc jest 
taki gorący i bez deszczy. 

A w ogóle przez cały rok z jednako­
wą siłą operuje słońce. Na tę okolicz­
ność każdy przybywający w te stro 
ny musi być przygotowany. 

WARUNKI MIESZKANIOW€ 
Kłopotem największym, z jakim spo­

tyka się emigrant w Venezuela, jest 
brak mieszkań, brak pokoi mieszkal­
nych. I to nietylko w samej stolicy, ale 
również w innych, większych skupis­
kach miejskich. Znalezienie pracy 
jest kwestią szczęścia, nieraz kilku ty­
godni. Mam tu na myśli fachowca-
rzemieślnika, czy rolniKa, który, mi-

mo nieznajomości hiszpańskiego, mo­
że wykonywać powierzoną mu pracę. 
Ktoś inny musi najpierw „mówić" po 
hiszpańsku, zanim rozpocznie poszu 
kiwanie pracy. , 

Znalezienie mieszkania jest rezulta 
tem bardzo długich wysiłków i starań, 
czasami, jak słyszałem, kosztem du­
żych sum, za jakiś kąt bez okna. I 
mimo, że ruch budowlany w miastach 
jest dość duży, upłynie jeszcze sporo 
czasu, zanim sprawa ta się nieco po­
lepszy. 

PREZYDENT VENEZUELI 
W OBOZIE EMIGRACYJNYM 

Ma zakończenie dzisiejszej kores­
pondencji chciałem jeszcze opisać wi­
zytację obozu przez Prezydenta Ve­
nezuela 

Sprawozdanie z Walnego Zjazdu 
(Dokończenie ze sir. 5) 

Po sprawozdaniu Prezesa, Ksiądz Plu-
tswski, Sekretarz Generalny Zjednocze­
nia! przedstawił stosunek do CZP i prze­
bieg rokowań na temat jedności wy­
chodztwa. Zjednoczenie stanęła na sta­
nowisku, iż do CZP flie wstąpi i jako je­
dyną drogę do zjednoczenia' wychcdztwa 
widzi stworzenie naczelnej 'organizacji, 
do której weszłyby £e związki, należące 
do Zjednoczenia i do CZP, a nawet i z 
zewnątrz, które wyraziłyby zgodę na za­
sady, zgodne z katolickimi i narodowy­
mi! założeniami, obowiązującymi wszyst­
kich katolików - Polaków. Zarząd Zjed­
noczenia uważał, iż Komisji Porozu­
miewawczej mogą być powierzone jedy­
nie czynncśfli przygotowawcze, a że pod­
waliny pod taką naczelną organizację 
mcże położyć jedynie Zjazd Wychodz­
twa, zwcłany specjalme w <tym celu 1 
składający się z delegatów, wybranych 
w demokratycznych wyborach. W tej 
chwili sprawa ta stanęła na martwym 
punkcie. Jednak wobec tego*, iż cały sze­
reg organizacji, znajdujących się w 
CZP, jest nam bliski1 Ideologicznie, wy­
daje się, iż sprawa jednicśei organizacyj­
nej wychodztwa może w najbliższym 
czasie stać się znowu bardzo aktualna 
i to z większymi szansami na jej po­
myślne załatwienie. 

Z kolei p. Rudowski, Sekretarz Ad­
ministracyjny Zjednoczenia, wskazał na 
dodatkowe zadania i trudności, jakie 

wynikały na skutek znacznego rozszerze­
nia pola pracy i zainteresowań Z jedno, 
iczenia. Zjednoczenie musiało się prze­
ciwstawić dwom dążeniem swoich prze-
«iwników. Jedni, zdając sobie sprawę z 
BajcżSiwoścft rozwojtowych Zjednoczenia, 
chcieli je skłonić do wzięoia udziału we 
wszelkiego rodzaju rozgrywkach poli tycz 
inych i partyjnych, jakich polem stała 
się nasza emigracja. Inni, wiedząc z gó­
ry, iż nie potrafią Zjednoczenia na swą 
stronę przeciągnąć, chcieli przeprowadzić 
zasadę, że organizacje katolickie winny 
zajmować się jedynie sprawami religij-
nyiry. ta .nie społecznymi. Zjiedrtccaeuie 
w odpowiedzi na to wybrało: całkowite 
usamcdzielnienie i znacznie większe za­

interesowanie się wszelkim® -prawami 
życia kulturalnego .oświatowego, zawodo_ 
iwego, jednym siewem — społecznego. 
Inną, nasuwającą często trudne do roz­
strzygnięcia, sprawą było odróżnienie za­
gadnień ogólno - narodowych od par­
tyjnych. Zjednoczenie uważało, iż nale-
tży, isąozególnfiej w dzisiejszych przeło­
mowych czasach, zajmować wyraźne sta­
nowisko w sprawach zasadniczych, to-i 
gólno-narodowych. Naton/jajst fstać jak 

najdalej od <ego, co trąd sprawą par­
tyjną. Trzeba było zachować jasność są­
du i umiar. Do spraw zasadniczych o 
charakterze ogólno_narodowym zolstały 

zaliczone sprawy: niepodległości Polski, 
ustroju i granic. I w tych sprawach 
Zjednoczenie zajmowało, ile razy tego 
wynikła potrzeba, — jasne stanowisko" 
„Czujemy silnie duchowy związek z kra­
jem" — kończy się sprawozdanie — „mi­
mo tysięcy kilometrów, mimo żelaznej 
kurtyny, czujemy więź, łączącą nas w je­
den Naród, który poprzez cierpienia, po­
święcenia i walki idzie zdecydowanie do 
wytkniętego sobie celu i który, zgodnie 
z wypisanymi |nai naszych sztandarach 
hasłami — Bóg i Ojczyzna. — wywalczy 
potężne Katolickie Państwo Narodu 
Polskiego". 

Po szczegółowym sprawozdaniu skarb­
nika, dha Ambrożego, j po sprawozdaniu 
Komisljł Oświatowej przedstawionym 
przez p. Kudlikowskiego, Komisja Rewi­
zyjna zgłosiła wniosek o udzielenie abso­
lutorium ustępującemu Zarządowi. 

Przystąpiono z kolei do dyskusji: nad 
sprawozdaniami. Szereg móweów zabierał 
głos, po czym przyjęto wniosek o udzie­
lenie absolutorium. 

WybCry nowego Zarządu dały nastę­
pujące wyniki: Prezes — Szambelańczyk, 
Wice-prezesi: Curyło, Kaim, i^lazyk; 
Sekretarz — Picgodała; zastępca — Wit­
kowska; Skarbnik — Ambroży, zastępca 
— Matuszak; Komisja Rewizyjna — Woź­
niak, Florczakwwa, Szypurowa. 

Długoletniemu Sekretarzowi Zjedno­
czenia, Feliksdwi Rakowskiemu, nadano 
tytuł iczłcnka honorowego Zjednoczenia. 

Na zakońjczenie przyjęto rezolucje, 
które jednocześnie podajemy. 

Niedawno, obrany po raz pierwszy 
w publicznym głosowaniu, Rezydent 
Stanów Zjednoczonych Venezueli (bo 
taka jest oficjalna nazwa państwa) 
DON ROMULO GALLEGOS zjechał z 
najbliższą swoją świtą do naszego 
„centrum emigracyjnego". Prezydent 

patronuje emigracji Venezueli i żywo 
interesuje się całą akcja. 

Trzeba było widzieć, jak Prezydent, 
otoczony „bracią" emigracyjną, prze­
chadzał się po obozie, bez żadnej o-
słony policyjnej, czy wojskowej, jak 
rozdawał swe lautografy najrozmait 
szym emigrantom. Czy było by to do 
pomyślenia w Europie, w zespole tak 
różndlitymj tak wielojęzycznym, jaki 

nasz obóz emigracyjny? Po obiedzie, 
przed wyjazdem, ogłoszono przez me­
gafony, że Prezydent choe przemó­
wić do emigrantów. Zrezygnował on 
jednak z usług mikrofonu. Stanąwszy 
na placu obozowym pod drzewem, prze 
mówił bezpośrednio do otaczającego 
go tłumu. Kiedy powitał nas w imie­
niu Venezueli, życząc nam szczęścia 
w nowej ojczyźnie, kiedy podkreślił że 
wszyscy są mile widziani, ażeby dla 
dobra swego i kraju, ręka w rękę z 
Venezuelczykami pracować... rozległy 
się liczne oklaski. 

Po raz pierwszy od wielu lat przed­
stawiciele różnych narodowości usły­
szeli i to z ust samego Prezydenta, 
że sa gdzieś potrzebni, że są pożąda­
ni, że mogą sobie spąkojnie pracować, 
a matki mogą spokojnie wychowywać 
swe dzieci... Do tej pory słyszało się 
stale i wszędzie: „Jesteście cudzoziem 
cami, dla was innej pracy, jak w ko­
palniach, nie ma". 

Prezydent podkreślił również w swoim 
przemówieniu, że nie ma tu i nie bę-
dzie żadnej różnicy między narodowo­
ściami. Dziwnym też musiało mu się 
wydać, że wyłoniła się specjalna u-
kraińska delegacja, która prosiła o po­
słuchanie, celem złożenia hołdu... 

Po przemówieniu swoim (tłumaczo-
' nym na kilka języków), Prezydent 
wsiadł do samochodu, otoczony dalej 
tłumem emigrantów, rozdając jeszcze 
przez okna swej limuzyny pamiątko­
we podpisy. 

' Chwilę po tym samochody ruszyły 
w stronę szosy, zostawiając wspomnie 
nie przeżywanych chwil i zadumę... 
Czy byłoby to możliwie w Europie? Czy 
obyło by się w podobnej sytuacji bez 
policji, wojska, władz bezpieczeństwa? 
Ameryka inaczej podchodzi do tych 
spraw. Niejeden Venezuelczyk, wi" 
dząc Prezydenta po raz pierwszy, pod­
chodził do niego, podając na powita­
nie rękę, uważając to za rzecz zu­
pełnie normalną. 

P. E. 

*) Por. „Jedziemy do Wenezueli" 
w poprzednim numerze ,.Polski Wiernej" 

(Ciąg dalszy) (21) 

Władysław Jan Grabski 
Rozrzew­

nienie walczy z nalotem buntu. Krę­
puje wstyd, dopieka ironia, a nie moż-
aa się przemóc ani na tę, ani na tam­
tą stronę. Dopiero przy „Zdrowaś Ma 
rya" wargi się poruszyły. Nieśmiało, 
bezgłośnie, formują kształt znajomych 
-wyrazów. Pierwszy impuls: żeby po­
móc roamodlonemm Sadokowi, żeby go 
nie urazić twardym milczeniem, a po­
tem — coraz łatwiej, naprawdę- tak, 
jak ,,za panią matką pacierz". 

Sadok kieruje modlitwę na osobisty 
tors 

— Proszę Cię, Ojcze Niebieski, i Ma-
ryo, pośredniczko nasza, wspomóż 
mnie grzesznego. Proszę Cię za tych, 
fctârych spotkałem dzisiaj, a w szcze­
gólności za.... 

Za kogo prosisz, bracie Pawle, w 
' •'.iSffTTSzej modlitwie? 

- Za tego księdza staruszka, niech 
będzie, i... 

— i za kogo? 
— Nie wstydź się wyznać głośno 

przed Bogiem, komu dobrze życzysz... 
Milczenie... 
Sadok odetchnął ciężko. Nie podno­

sząc oczu, wstał z kolan, przeszedł do 
swego tapczana i uklęknął przy nim. 
Paweł podniósł się bez przeżegnania. 
Nie wiedział, czy jest zły, czy. rozrzew-

W cieniu 
jkolegiat^y 

ii 

Nie śledząc skutku tych słów, zwa­
lił się z powrotem na posłan«e i na­
krył kocem na głowę,a Sadok, wstrzą­
śnięty formą rozkazu, spełnił ero z po­
korą. " r 

niony. Czuł niechęć do Sadoka, a 
wzruszał się sobą. Podszedł do okna. 
Oczy miał smutne, wargi skrzywione 
ironicznie. 

Na tle szarzyzny śniegów pod gwiaz 
darni majaczył cień Kolegiaty. Nieopo­
dal cienia leżało źródełko tajemnicze­
go świaitła, którego odblask mglił się 
na zamazanej wilgocią szybie. Tyle ra­
zy już. WDatrywał się w nie Paweł. 

Sadok wciąż klęczał, zatopiony w 
modłach czy rozmyślaniu. Spod czar­
nego płaszcza świeciły bose pięty. Pa­
weł zdmuchnął dogasający ogarek i po 
łożył się spać. 

Zbudził go ruch w pokoiku. Grana­
towy świt rozjaśniał okno. Zaspany, 
przez szczelinę rzęs dostrzegł Sadoka, 
ubranego w nieodstępny chałat. Wysi­
lił się na pytanie: 

— Gdzie cię znów niesie 
— Do Kościoła. Śpij, bracie Pawle. 
— Przegryź coś przed drogą. 
— Jak wrócę, to zjem 
— Włóż chociaż moje; buty. 
Widząc, ż«> Sadok bez wrażenia cofa 

się ku drzwiom, zerwał się i, zakry­
wając pięściami oczy, wrzasnął: 

— Bracie Sadoku, do jasnej choleryl 
włóż zaraz moje butyl 

ROZDZIAŁ in. 
Na zewnątrz życie Sadoka powróci­

ło do dawnych zwyczajów. Wstawał 
o świcie, na czczo śpieszył do Kolegia­
ty, słuchał tam Mszy świętej i preyj-
mował Komunię. Nai śniadanie wracał 
do domu, czytał, odpowiadał na py­
tania Pawła (który wtedy dopiero u-
bierał się), a o godzinie pierwszej 
szedł do Olszewskich. Po obiedzie od­
rabiał lekcje z Felkiem ii uczył Ingę 
francuskiego. Tak schodził mu czas 
do szóstej. Jeżeli rano zaprosił go pra­
łat, wstępował na pltebanię i do wie­
czora pomagał mu w pracy. Zazwy­
czaj prałat odczytywał stare pergami­
ny, a Sadok pisał pod dyktando. Zo-
s awał tam na kolacji j dopiero koło 
dziewiątej wracał do domu" 

.nud^ sio przez ten czas. 
Wród książek Sadoka nj« znalazł dla 
siebie nic ciekawego. 

(tiąg dalszy nastąpi) 
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Francjo 
S. P. MOSIEK JÓZEF 

1». Prezes vril Okr. P.Z.K. _ 
Wschodnia Francja 

Wśiód wielu działaczy, zamoczonych 
przrz hitlerowców w czasie ostatniej woj. 
ny^i«aid«je się znany na terenie Wschód 
miej. Francji, Sp. Józef Mosiek. Syn zie­
mi Wielkopolskiej, śp. Mosiek urodził się, 
dnia 3 stycznia 1877 a rodziny włościań­
skiej, w Chojnie (paw. rawicki). Jak 
wielu w owym czasie, wyemigrował do 
Westfalii jako młodzieniec kilkunastolet­
ni za pracą,. Często odwiedzał swoją wio. 
skę rodzinną. W roku 1896 poślubił wiel. 
kopciankę — p. Jachcigę Leciejewską i 
aałfcżył rodzinę we Wiitten, w zagłębiu 
Ruhry. Po- pracy pogłębiał swe wiadomo, 
ści, czytając- dużo. Swej wiedzy udzielał 
innym Polakom, obejmując stanowisko 
nauczyciela, 'wę Westfalii. Był duszą tam­
tejszych towarzystw katolickich, a prze­
de wszystkim Tow. Robotników, pod 
wezw. św. Barbary. W czasie wojny 
19*4 — 18 został wcielony do wojska nie­
mieckiego, aie nie- długo -w nim pozostał. 
Udał; mu się zwolnić, aby wrócić i ut­
wierdzać wiarę w zwycięstwo Aliantów. 
Kilkakrotnie Stawał przed sądami nie­
mieckimi za pracę oświatową i społecz­
ną. Po wojnie przeniósł się do Francji. 
•Przybył do Homecoirt (MotsieHe). Od 
razu za-braf się da- organizowania życia 
polskiego- na tutejszym terenie. Objął po­
sadę nauczyciela. Znowu stał się duszą 
towarzystw polskich. Kilka 'lat przed 
wojną staną! na essele Okręgu VIII PZK. 
jako prawą ręka śp. ks. kan. Rogaczew­
skiego,. Niemcom znane było nazwisko 
śp. Mcśka. Homeccurt, leżące tuż nad 
granicą Lotaryngii i Francji, było miej­
scowością, często odwiedzaną przez u-
ciefcająeycłi z niewoli jeńcótf wojennych 
i deportowanych Polaków. Niejeden 
przeszedł przez dom pp. Mośków. Nas. 
tąpiły aresztcwania synów śp. Mośka. 
31 grudnia 1942 r. przyszło Gestapo za­
aresztować ojca. Więzienia- w Briey, Nan­
cy, Compiegne i deportacja do. Oranien. 
burga. Tam spotkał się z ks. Grządką, 
Maklera i Bobrowskim. W 1945 r. w lu­
tym przyszła ewakuacja cbozu «Jo Ber. 
gen-Belsen. Był to ostatni etap śp. 
Zmarłego. Do dziś nikt nie wie, w ja­
kich »kc liczn cściach zginął ten wielki 
Pola k-Kattolik. Ale pamięć o Nim nie wy­
gasła we Wschodniej Franeji. Chcąc u-

•wiecznić jego pamięć, VIII Okręg Pol­
skiego Zjednoczenia Katolickiego, jak i 
społeczeństwo zagłębia Briey oraz wy­
chowankowie fundują tablicę pamiątko­
wą, która będzie wmurowana na cmen­
tarza Homeeourt w dniu 24 października 
bieś. reku. 

Na powyższą uroczystość Zarząd VIII 
Okr. PZK zaprasza wszystkie Towarzy­
stwa, wchodzące w skład Okręgu, jak i 
bratnie tewarzystwa oraz Rodaków ze 
Wschodniej Francji. 

Program uroczystości: Goda. 11.30 — 
Msza św. za śp. Mcśka Józefa i pomor­
dowanych Polaków w obozach niem. z 
kajaniem ks. Rektora. Godz. 14.30 — A-
kademia okolicznościowa, po czym wmu­
rowanie tablicy na cmentarzu Home­
ccurt. 

Za Zarząd VIII Okr. PZK 
Ks. Dyrektor 

(—) Miedziński W., dziekan 
(—) Piotrowski Stan, — prezes 

* 

NABOŻENSTWO W SENS 
W niedzielę^ dnia 24. 10., odbędzie się 

nabożeństwo dla Polaków iw1. Sens 
(Yonne). O godz. 11 — Msza św. w ko­
ściele przy ul. Carnot. O godz. 15 — 
Różaniec. 

Duszpasterz polski — 25, rue Surcouf 
PARIS VII. Inv. 42.85. 

* 

PÓŁROCZNE ZEBRANIE 
Półroczne zebranie katolickich Sto­

warzyszeń Mężów Polskich — okręgu 
Bruay .odbędzie się w niedzielę, dnia. 24 
października br. o godz. 2_ej w sali p. J. 
Adamkiewicza (cafe Jean) w Bruay. 

Za Zarząd — J. gródecki — sekr 

* 

UROCZYSTOŚĆ 
RELIGIJNO - PATRIOTYCZNA 

NA CMENTARZU 
WOJSKA POLSKIEGO z 1944 
W LANGANNERIE (Calvados) 

DRODZY RODACY z NORMANDII! 

Dorocznym zwyczajem zbierzemy się i 
w tym roku, w uroczystość Wszystkich 
Świętych, w Langannerie, by uczcić w na­
leżyty sposób pamięć tych, którzy polegli 
za wolność na polu chwały. / 

Msza św. za zmarłych .odbędzie się » 
godz. 11-tej. W uroczystości wezmą u-
dział delegacje Kompanii Samochodo­
wych z Carentan i Fontainebleau. 

Żywimy głęboką nadzieję, że przyj, 
dziecie licznie, by w ten sposób zamani­
festować wdzięczność naszym bohaterom! 

WASI DUSZPASTERZE 
( ) ks. Bernard JAREK ©.m.i. Caen 

(—) ks. Antoni DRESZER c.m.i. Potigny 

Belgia 

Na kongresie „Dobrej Prasy14 

(LA BONNE PRESSE) % 

Gwarno, hidno przed 8, rue 
François I. Tłum różnobarwny, w 
którym przewodzą czarne sutan­
ny księży, ale nié brak i mężczyzn, 
nieraz w ekwipunku turystycznym, 
i kobiet różnego wieJcu. Niektórzy 
mają w ręku teki lub walizki. To 
38-my Kongres de la Bonne Pres­
se. Kongres prasy kotolickiej we 
Francji, od U do 14. 10. 1948 r. 

Pierwszą mszę dlh kongresistów 
odprawił Mgr. Ronccdli, nuncjusz 
papieski. Na posiedzeniu inaugura­
cyjnym prezydował biskup z Au-
tun, Mgr Lebrun, wysoki, szczu­
pły, o ascetycznej twarzy i dobrym 
uśmiechu. A po powitańiu kongre­
sistów przez p. Renę Bertecuux 
(prezesa i dyrektora Rady Admin. 
Bonne Presse), Ojciec Leon Mer­
klen, prawdziwy gestor dziennika­
rzy katolickich we Fra,ncji, zaw­
sze spokojny i opanowany, pogod­
nie uśmiechnięty, opowiedział nam 
dzieje ,-Dobrej Prasy" i „La Croix'' 
od 1938 r-, daty ostatniego Kongre­
su w Paryżu- Poświęciwszy ser­
deczne wspomnienie tym, co ode­
szli, O. Merklen mówił nam, czym 
jest Maison de la Bonne Presse, 
jaka jêst jej praca, jej wpływ, jej 
kontakt z czytelnikami. Wspomniał 
też o trudnościach i ciężkich za-
danicùch prasy katolickiej w do­
bie dzisiejszej, lecz z niezachwianą 
Wiarą starĄgo bojownika dobrej 
prasy zakończył słowami Lacor-
daire'a „Ufajcie więc i bądźcie 
spokojni, tak w waszych słowach, 
jak w waszych czynach". 

Przemawiali jeszcze na tym po­
siedzeniu ks. Guichardan. p. Jean. 
Le Cour Grandmaison i na zakoń­
czenie biskup 3 Anfun, Mgr. Le­
brun. 

Znając Paryż lepiéj od przyjezd­
nych kongresistów, służyłam do­
browolnie za przewodnika to jed­
nym, to drugim. Pozwoliło mi to 
skonstatować, że Trawie wszystkie 
prowincje francuskie miały swo­
ich przedstawicieli na Kongresie. 
Byli, wreszcie ludzie, którzy oszczę­
dzali przez cały rok, aby sobie poz­
wolić na tę podróż i wziąć udział w 
Kongresie. Przekonałam się o tym 
jeszcze lépiej, gdy, po zwiedzeniu 
drukarni, poszłam net de jeûner do 
stołówki Bonne Presse i La! Croix, 
gdzie jadcu zwykle ich personel, a 
tym razem mogli jeść i konsresi-
ści. Oto menu tego de jeûner, po­
danego w wielkiej, jasnej, czystej 
sali na 4-tym piętrze gmachu 22, 
couirs Albert t: doskonała zupa z 
jarzynami, chleb a discrétion, zu­
pa również. Potem wielkie plastry 
różowe rozbefu i gigot de mouton 
z sosem, kartofle, smażone 2 pie­
truszką, też w wiêlkiej obfitości, 
ncn deser ogromne jabłka, 1/4 do­
brego wina i filiżanka czarnej ka­
wy z cukrem. Cena tego de jeûner 

100 franków od osoby. Nie! ma 
się co dziwić, że Kongresiści byli 
zachwyceni. Tyle im naopowiada­
no o drożyźnie w Paryżu, a tu ta­
ka miła niespodzianka. 

W ogóle Kongres rozganizowany 
był świetnie, praCe podzielonè do­
brze i zajmująco, każdy mógł tam 
znaleźć to, co go intëresowato. 
Mnie osobiście, jako dziennikarce, 
najciekawszym wydał się pierwszy 
dzień Kongresu. Po południu wy­
stępowała tam główna „ekipa" La 
Croix z ks. Ludwikiem Le Bartz na 
czele (redacteur en chef), omawia­
jąc kolejno rozmaite, tdziały tego 

dziennika i związanych z nim 
pism. Ks. L. Le Bartz mówi, jak 
podczas podróży swych zagranicą, 
zwłaszcza w Rumunii, przekonał 
się o wielkiej popularności i wpły­
wie „La Croix", zaznacza, że ten 
dziennik katolicki zawsze zajmował 
się wszystkimi kwestiami francu­
skimi i zagranicznymi, że wszelkie 
sprawy katolickie i społeczne znaj­
dowały i znajdują w nim zawsze 
echo i szczere zainteresowanie. 

Jest to dziennik apolityczny, ale 
każda nitdolct, żywo go obchodzi, 
każda niesprawiedliwość go boli. 
Przedstawiciele odnośnych rubryk 
omawiają następnie ich działy, a 
konkluzję niejako stanowi raport 
sekretarza redakcji <p. M. Herr. 

Na innych posiedzeniach w osob­
nych komisjach ormawiané są 
sprawy pism dla. dzieci i młodzie­
ży (Bayard i Bernadette), pism 
specjalnych, jak „Ksiądz i Apo­
stoł", „Marta i M ary a", „Dokumen­
tacja Katolicka", oraz sprawa, wy­
dawnictw La Bonne Presse, ta os­
tatnia przĄz kierownika ich, ks. 
Gabel. Wszędzie dopuszczane są 
[propozycje, wnioski i interwencje 
publiczności, z czego wynikają cie­
kawe rozmowy. O. Merklen, ks. Le 
Bartz i inni księża odpowiadają 
chętnić na wszelkie interpelacje, 
pragnąc o ile możności pozostawać 
w ścisłym kontakcie z czytelnika­
mi i życiem, bieżącym, gdyż tylko 
w ten sposób, ich zdaniemzresz­
tą zupełnie słusznym, pismo może 
pozostać żywym i bliskim ogółowi 
czytelników. Oczywiście, niemożli­
wym jest uwzględnić wszystkie żą­
dania, ale wiele z nich można 
wziąć pod uwagę. Naogół jednak ze­
brani kongresiści wyrażają swe za­
dowolenie i zaufanie do La Croix i 
La BonnĄ Presse, które stały im 
się niezbędne. 

środa, drugi dzień Kongresu, po­
święcono komisjom pism tygodnio­
wych i prowincjonalnych, Ligom 
Ave Maria, Sacre - Coeur i Pro Pon-
tifice, a także propagandzie prasy 
katoHckiej. Po południu odbyło się 
wieteie ptmèézenie generalne, pod 
przewodnictwem biskupa z Meaux, 
Mgr. Debray. Przemawiał tu mię­
dzy. innymi p Józef Foliet, sekre­
tarz „Semaines Socialeis", dowcip­
nie i jowialnie, opowiadając nam, 
jaką powinna być propaganda pra­
sy katolickiej. Nie trzeba się wsty­
dzić, że się czyta dziennik katolic­
ki, owszem, trzeba go czytać jaw­
nie i ostentacyjni^ w miejscach 
publicznych, w metrze, na kolei etc. 
Nie trzeba się wstydzić propago­
wania tego dziennika, ani nawet, 
gdy potrzeba sprzedawania - go 
przód kościołem, śmieszni są kato­
licy, którzy wyobrażają sobie, że 
dowodzą swej inteligencji, czy sze-
)rokićh poglądów, czytając prasę 
anty - katolicką. Nié, zapominajmy 
przytem, że czasy są ciężkie, że 
wiele pism znika w tdgo powodu, 
popierajmy prasę katolicką, aby ją 
utrzymać przy życiu, bo ona bro­
ni naszych interesów, oraz aby jej 
dać możność ciągłego ulepszania 
się i rozszerzania swych działów i 
swej działalności, bo wtedy będzie 
mogła odpowiedzieć wszystkim 
wymaganiom. 

Kongres zakończył się we czwar­
tek mszą, odprawioną w Bazylice 
Sacre - Ćoeur przez kardynała Su-
hard, który w pięknym przemówie­
niu wykazał, jak wielką jest rola 
prasy katolickiej i jak powinna 
być popièrana, a następnie ostat­
nim zebraniem, pod przewodnic­
twem kardynała Suhard. Przema­
wiali tu: p. Gaston Tessier, pre­
zes C. F. T. C. (Prasa katolicka i 
ruch społeczny), Mgr. Aube, p. Al­
fred Michtiin (Konkluzje Kon­
gresu) i Mgr Courbe. 

Oprócz obrad, we środę wieczo­
rem odbył się w Palais de las Mu­
tualité wieczór kinematograficzny, 
gdzie kongresiści oglądali wiëlki 
film Vittorio Sicca o pielgrzymce 
do Lourdes, ,,Brama Niebieska". 
Niezmiernie miły, prawie rodzinny 
nastrój Kongresu dodawał wiele 
uroku całemu temu zjazdowi. U-
cżestnicy Kongresu rozjeżdżali się 
z żalem, że to już skończone, ale 
mówiąc sobie: „do widzenia — sa 
rok". 

Dr.Marya KASTERSKA. 
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50 LAT W HABICIE 
Piękny jubileusz 50-lecia życia esîecb-

nego obchodziła w tych dniach Siostra 
Józefa Piotrowska w belgijskim dom* 
starców w Ensival - Verviers. Jubilatka 
przybyła do Belgii, chroniąc się przed 
prześladowaniem Kulturkamfu, w roku 
1897. Dzieltnia Poznanrianka (urodziła eif 
w Rydlewie pod Zniinem) cd wfilelu już 
lat nie widiaiała rodaka. Na uroczystości 
jubileuszowej spotkała, się po raz pierw­
szy wogóle zagranicą z polskim księdzem. 
Płakała więc, jak dziecko, słuchają» 
nauki ociwisgo kapłana -r- zasłużonego dus* 
pasterza naszego wychodztwa w Belgii — 
Ks. W. Nowackiego. Pomimo oddalenia 
od Ojczyzny i ustawicznego obcowania % 
obcokrajowcami Siostra Józefa' pisze, 
mówa i modllj^się pe polsku. Z okazji swo­
jej pięknej uroczystości przesyła,,, za po­
średnictwem naszego pisma, serdeczne po­
zdrowienia wszystkim rodakom w Belgii, 
zapewniając ich o ćodzitennej modlitwa* 
na intencję wytrwania emigracji przy 
wierze ojców. 

Holandia 
POLACY WE VLISSINGEN 

Kolonię pclską we Vlissingen, podobnie 
jak większf-ść Polonii Holenderskiej, sfca-
n wi emigracja młoda — powojenna. 

Pierwsi Polacy przybyli tu z Niemi&c, 
Była to grupa żołnierzy 1-szej Dyw&j* 
Pancernej i Brygady Spadochroniarzy, 
uczestnicy walk o Holandię. Drugą skolei 
grupę tworzyli żołnierze I i II Korpusu, 
lotnictwa i marynarki z Anglii. Wreszcie 
trzecia grupa Polaków przybyła z Nie­
miec — z obozów D. P. i z kompanii war­
towniczych. 

Wszyscy są dziś pracownikami stocz­
ni „De Sohelde". 

Oczywiście, początek tego uchodztwa 
wojennego, zaczynającego życie w nowych 
i zmienionych warunkach, nie był łatwy. 
Trzeba bowiem było w pocie czoła budo­
wać nowe życie osobiste, społeczne 1 na­
rodowe. 

Zrozumieli z miejsca tę potrzebę życia 
społecznego byli żołnierze. Powołali więc 
tymczasowy Komitet Organizacyjny Po­
laków we Vlissingen, który, dzięki sta­
raniom ii pracom przygotowawczym, w 
krótkim czasie nawiązał kontakt i przy­
łączył się do nowo powstałego Polskiego 
Towarzystwa Katolickiego w Holandii, ze 
siedzibą w Bredzie, jedynej organizacji, 
skupiającej rodaków na tym terenie. W 
krótkim czasie, dzięki wydajnej pomocy 
społeczeństwa holenderskiego, uzyskana 
'lokal. Nastąpiło 'Otwarcie Klubu Polskie» 
go, zaopatrzonego w bibliotekę, gry towa­
rzyskie, pianino, radioodbiornik^ scenę dla 
występów amatorskich, a nawet w toE£ 
z piwem. 

Polski s Towarzystwo Katolickie w Ho­
landii rozwija żywą działalncść. Z uzna­
niem należy powitać powstanie katolic­
kiego tygodnika kulturalno - społecznego 
pcdi tyt. „Polak w Holandii" ,-^ jedynego 
pisma Polonii Holenderskiej. 

Teatralne zespoły amatorskie tworzą 
się — prawie w każdym większym sku­
pisku Polaków. Urządza się akademie, ze­
wie, wieczory artystyczne. Ostatnio w 
Klubie Polskim we Vlissingen wystąpił 
znany na terenie Holandii Zespół widowi-
sbaiwy „Znicz" i Bredy. Na - program 
wieczoru zkżyły się dwie komedyjki, w 
tym jedna Fredry. Trzeba przyznać, że 
przedstawienie było udane. Publiczność 
polska i holenderska zapełniła prawie ca­
łą widownię. 

18-go września b. r. w 4 rocznicę wkr.o 
czenia I-ej Dywizji Pancernej na teren 
Holandii i oswobodzenia Axel dokonano 
w tejże miejscowości odsłonięcia pomnika 
ku czci poległych tam żołnierzy pollskida. 
Odsłonięcia dokonał honorowy obywatel 
tego miasteczka, ówczesny dowódca puł­
kownik Szydłowski. Pomnik przedstawił» 
umierającego wojownika. Rzeźbę wykooeł 
holenderski artysta C. Stouthamer. 

Na uroczystość przybyli liczni goście 
Holendrzy, oraz delegacje P. Z. K. z 
Belgii i Anglii, delegacja P. T. K. z Ho­
landii i grupa aolaków, był. żołnierzy i 
uczestników walk z Vlissingen. 

B. S. 

ODPOWIEDZ! REDAKCJI 
WP. St. Mocydlarz — Houdain: Ar-j 

ty kuł przekazali'my referatowi szkolne­
mu Polskiego Zjednoczenia Katolickiego. 
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Powieść w worku 
Ban Sylwester Kominek jest litera­

tem. Z równą łatwością pisze powieści, 
dramaty, egipskie senniki, poezje li­
ryczne j książki' kucharskie. 

Spod jego to pióra wyszło słynne dzie­
ło: 

„Tysiąc potraw z kartofli". 
E prawdziwą jednak przyjemnością 

tworzy tylko romanse obyczajowe ze 
społecznym wydźwiękiem. 

Przed dwoma miesiącami ukończył 
właśnie 16-ta tomową powieść, p. t. 
,.Kochanka rady załogowej państwo­
wej fabryki gwoździ". Dzieło to zale­
cało sie. niezwykłą głębią i znajomoś­
cią tematu już choćby dla tego, że p. 
Sylwester w chwilach wolnych od nat­
chnienia pełni obowiązki księgowego 
w jednym z zakładów metalurgicz­
nych w Wałbrzychu. 

Znajomi, którym autor utwór swój 
odczytał, oświadczyli wręcz, że jest to 
arcydzieło, jakiego nie było w literatu­
ra© całego świata1 od czasu znakomitej 
epopei pt. ,.Barbara Urbyk, czyli ta­
jemnice klasztoru hiszpańskiego". 

Wobec takiej oceny p. Sylwester po­
stanowił niezwłocznie powieść wydać,' 
ale nie jest to irzeczą łatwą, zwłaszcza 
kiedy się mieszka na prowincji. Od 
czegóż jednak stosunki? 

Powieściopisarz przypomniał sobie, 
àe ma w Warszawie przyjaciela p. Eu­
geniusza Biskupskiego. Porozumiał się 
z nim niezwłocznie. Szesnaście tomów 
aapakował w obszerny worek i wysłał 
p. Biskupskiemu. 

Na odpowiedź nie czekał długo. Na­
deszła już po trzech tygodniach w for­
mie dopisku na przekazie pocztowym: 
„Powieść sprzedałem, należność w su­
mie zł. 238 przesyłam". 

Spirzedać poWieść autora o mało zna­
nym nazwisku jest dziś niezmiernie 
trudno, mimo to jednak p. Kominek 
nie był zadowolony z tramzakcji. Razi­

ZA DZIAŁ OGŁOSZEŃ 
REDAKCJA NIE ODPOWIADA! 

PRACOWNIA 
ARTYSTYCZNO - MALARSKA 

„DOME" 
przyjmuje zamówienia na obrazy religij 
na i portrety dokumentarne, pamiątkowe 
Pomoc fachowa przy zakupach starych 
cbrazów, rzeźb i pięknych przedmiotów 
do kościołów. Kierownictwo, remontu i 
dekoracji kościoła. 

Ceny bardzo przystępne. 
Liât wne zgłoszenia proszę kierować do 

Redakcji „Polaki Wiernej" — dla pr»-
ttcjwni artystycznej „Dome" — 263-bis, 
rue St. Honore — PARIS (I). 

Biuro Podróży 
„POI." 

Kierownik: LACH Wł. 
8©, rue du Priez — LILLE (Nord) 

(Obok dworca kolejowego) 

Załatwia wszelkie sprawy podróży. 
Specjalne warunki dla wyjeżdżających 
ne urlop do Polski. Zapewnienie wi­
zy francuskiej „aller — retour". 
Przyjmuje sprawy: — Naturalizacje, 

tłumaczenia .pisanie próśb i listów 
poszukiwania rodzin i znajomych, 
preesyłka paczek do wszystkich kra­
jów. — Pośrednictwa w kupnie i sprze 
dąży, oraz zamiany majątków i in­
nych nieruchomości w Polsce i Francji 

D. Dowojna Bienaimé 
Tłum. przysięgły przy sądzie w Paryżu 
Tłum. oficj. do ślubu, naturalizacji itp. 
23, Quai de la Tournelle — PARIS S 
Metro: Maubert, St. Michel, St Paul. 

ła go nieco nazbyt już skromna suma, 
za którą przyjaciel spieniężył płód jego 
ducha. 

Chcąc poznać jednak bliżej szczegó­
ły sprawy, napisał do p. Biskupskiego 
i oto, jaką otrzymał odpowiedź: 

„Chodziłem1 z powieścią w worku do 
„Wiedzy", Gebethnera i Wolfa oraz 
„Czytelnika". Deptałem po piętach wy­
dawcom, dochodziło do tego, że na wi­
dok twojego worka ci ludzie mdleli, ale 
wszystko na nic. Wydać nikt nie chciał. 
W końcu w „Awirze" dyrektor Lech 
Mokrzycki poradził mi, bym sprzedał 
powieść do mydlarni. Go też uczyni­
łem. 

Utwór twój przebywa obecnie pod 
ladą 6kładu mydła, świec i przyborów 
malarskich przy ul. Grójeckiej na 0-
chocie. Twój E. Biskupski 

P. S. W domu dzieła trzymać nie mo­
głem, bo jesteśmy i tak bardzo zagęsz­
czeni". 

Łatwo pojąć ból, jakim przeszył ten 
cios serce pisarza. Pan Kominek wziął 
urlop z biura i natychmiast wyruszył 
w pogoń za powieścią. 

Kiedy znalazł się w mydlarni i zapy­
tał o swe dzieło, mydlarz oświadczył z 
goryczą, że wpadł na tej transakcji!, że 
doszedł zaledwie do drugiego tomu, 
gdyż kartki utworu p. Sylwestra są tak 
cienkie, iż można w nie zawijać jedy­
nie bielidło, o szarym mydle nie może 
absolutnie być mowy. 

Traktując ten fakt jako szczęście, od­
kupił autor z powrotem res-ztę swego 
dzieła i zaskarżył p. Biskupskiego do 
sądu o roztrwonienie powierzonych mu 
skarbów intelektualnych. 

Ale mądry sędzia nakłonił przyja­
ciół do zgody, wobec czego p. Sylwester 
oskarżenie cofnął, zobowiązawszy tylko 
p. Biskupskiego do pokrycia kosztów 
transportu powieści do Wałbrzycha. 

Gwiazdy filmowe nie na ekranie 
Jest rzeczą jasną, że w życiu towarzy­

skim wielkie gwiazdy ekranu stanowią e-
jement niezwykle pożądany i zapraszany 
na różnego rodzaju przyjęcia. Zaproszenia 
te w większości wypadków przyjmują, bio­
rąc udział w zabawach czasem dla przy­

jemności własnej, czasem... dlatego, że 
nie wypada odmówić. Całe szczęście, że 
wielu spośród artystów Hollywoodu posia­

da jeszcze pewne dodatkowe — możtia 
powiedzieć „uboczne" talenty — wielce ce­
nione na zabawach o charakterze prywatnym. 

Kathleen Grayson naprzykład bardzo zrę­
cznie włada ołówkiem. Szkicuje błyskawicz­
nie i bardzo udatnie karykatury swych są­
siadów przy kolacji. Umiejętność tę zaw­
dzięcza kilkuletnim studiom w Akademii 
Sztuk Pięknych. 

Mickey Roney posiada wybitny talent na­
śladownictwa i w niezwykle zabawny spo­
sób parodiuje swych starszych kolegów, 
akcenty ich głosów, ich ruchy i sposób ży­
cia. Doszedł zwłaszcza do perfekcji w na­
śladowaniu .Clarka Gabla i Lionela Barry-
more. Jest przy tym dobrym pianistą, nie 
każe się długo prosić i chętnie zasiada do 
fortepianu, a jego poczucie rytmu budzi en­
tuzjazm zwolenników tańca. 

Gable — Żongler 
Niezależnie od swego talentu aktorskiego, 

Clark Gable mógłby zdobyć sławę, występu­
jąc w najlepszych musie hallach jako żong­
ler. Manipuluje talerzami, kulami i palący­
mi się pochodniami ze zdumiewającą wpra­
wą i zręcznością. W tej dziedzinie ma zre­
sztą dwóch groźnych rywali w osobach: 
W. C. Fieldsa i Franka Morgana, który 
poza tym jest wybitnym szachistą. — Ten 
talent jednak znajduje nikłe zastosowanie 
podczas zabaw w Hollywood. 

Judy Garland, która mogła by śpiewać 
„w cywilu" tak, jak to czyni na ekranie 
woli tańczyć, za to Eleanor Poulell śpiewa 
chętnie, żeby zabawić zgromadzone towa­

rzystwo. 
Robert Montgomery lubi mistyfikacje. Po­

pisowym jego numerem, w roli prestigatoca 
jest „torba bez dna". Znika w niej wszy­
stko, poczynając od pieniędzy i klejnotów, 
a kończąc na jajkach i nawet małych rat­
lerkach. Przy końcu pokazu „torba zwraca 
wszystko, co pochłonęła. 

Dobre Rady Gwiazd Filmowych^ 
Wiadomo, że całym kapitałem gwiazdy 

filmowej jest jej uroda, figura i sprężystość 
fizyczna. Toteż kobiety czyhają na każdą 
radę czy wskazówkę z tej dziedziny, pada­
jącą z ust popularnej artystki. Przekupują 
nawet ich służące, żeby się tylko dowie­
dzieć co robi Judy Garland, żeby zacltować 
tak piękną figurę? 

Judy Garland uważa, że uroda nie leży 
bynajmniej na dnie słoika z kremem, lecz, 
że należy codziennie odbyć dłuższy pieszy 
spacer, maszerując bardzo regularnym kro­
kiem. Zaleca przytem trzymanie głowy wy­
soko, odchylanie ramion ku tyłowi i puszcze­
nie wolno ramion, żeby ręce się kołysały 
swobodnie. 

Greer Garson odrzuca też wszelkie kos­
metyki, ale propaguje raz na tydzień oczysz­
czenie skóry twarzy białkiem, ubity* na 
pianę. Piana winna zaschnąć na twarzy w 
przeciągu kwadransa, po czym się ją zmy­
wa zwykłą zimną wodą. 

Katherine Hepbum i Lana Turner aie uz­
nają pudru. Lekka warstwa coldkremn wy­
starczy dla zmatowania skóry. Zalecają też 
nałożenie lekkiej warstwy wazeliny na war­
gi, co je chroni od wysuszania przez po-
madki i daje im atrakcyjną wilgotność. 

Słynna ze swych bujnych i puszystych 
włosów Kathryn Grayson twierdzi, że wło­
sów nie należy pielęgnować w sposób skom­
plikowany. Tajemnicę swej „grzywy" tłu­
maczy tym, że po umyciu włosów szczot­
kuje je gęstą, twardą szczotką, aż do zu­
pełnego wysuszenia. 

LI IZCZYTU CHWAŁY 
Ponad bowiem wszelkie kombinacje dyplomatyczne wzno­

si się fakt, historią Wszystkich narodów stwierdzony, że trwa­
le zdobywa się Wolność tylko ofiarą krwi własnej i siłą wła­
snego oręża. 

W odczuciu i Zrozumieniu tej prawdy, że najpewniejszym 
fundamentem Wznoszącego się gmachu niepodległego Państwa 
Polskiego jest niezależna polska siła zbrojna, formują się za­
ciągi polskie w Ameryce, Walczą na polach Francji pierwsze 
pułki samodzielnej Armii Polskiej, zbierają się na północy Ro­
sji rozproszone szeregi korpusów polskich, organizują się od­
działy połskie na Donie i na Syberii. 

Obecnie nastała chwila zespolenia tych Wszystkich wy­
siłków W jedną całość, złączenia Wszystkich sił zbrojnych W 
jedną Armię Polską, P°d jednym polskim dowództwem. 

Państwa Koalicji, które proklamowały W Wersalu od­
budowanie niepodległej, zjednoczonej Polski, dalszy krok ku 
Wypełnieniu lej zapowiedzi czyniąc, uznały Wszystkie te Woj­
ska polskie za samodzielną armię sojuszniczą. 

W nieustającej Walce Narodu Polskiego o swą niepodle­
głość przeciwko państwom rozbiorczym, samodzielna Armia 
Polska staje W szeregu armii państw i narodów sprzymierzo­
nych, które wypowiedziały wojnę zaborczości niemieckiej, W 
obronie prawa narodów i powszechnej ludów wolności. 

Symbolem najwyższym Wolności i samodzielności wojsk 
polskich, bez różnicy terytorium, na którym się formują i wal­
czą, jest jednolite nad nimi wszystkimi, z polskiego źródła 
władzę biorącą, a przez państwa sojusznicze uznane, zwierzch­
nie dowództwo polskie. 

W Twoje ręce składając niniejszym zwierzchnie dowódz­
two Wojsk Polskich, Komitet Narodowy zawierza Ci, Panie 
Generale, nie tylko część polskiego oręża i los istniejących 
polskich oddziałów We Francji i na ziemiach byłego Impe­
rium Rosyjskiego, ałe zarazem najważniejsze dziś, a tak tru­
dne do Wypełnienia W obecnych narodu naszego Warunkach, 
zadanie stworzenia Armii Połskiej, odpowiadającej swą siłą 
wielkości sprawy polskiej. Maurycy ZAMOJSKI, m. p. 
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Jest to książka, zawierająca rewelacyj­
ne dokumenty o polityce hitlerowskiej 

w Polsce. 
Autor był korespondentem polskiej 
prasy emigracyjnej podczas procesu 

Goeringa i głównyoh hitlerowców 
w Norymberdze. 
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